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Hali Ludowej na film „Zabić 
księdza" Agnieszki Holland 
dystrybutor „Syrena Enter- 
tainment Group" przekazuje 
naundusz budowy pomnika 
księdza Jerzego Popiełuszki 
we Włocławku. WARSZA- 
WA. Serial „Dom” Jana 
Łomnickiego znalazł konty- 
nuację w słuchowisku radio- 
wym: mieszkańcy domu 
przy Złotej pojawiają się co 
tydzień w audycji „Na war- 
szawskiej fali. ŁÓDŹ. W 
WFO na zlecenie TP powsta. | Halina Winiarska i Teresa Budzisz-Krzyżanowska 

je cykl „Dzieje kultury pol. DUR SWNE 
skiej”; gotowych 8 odcinków 


Od 1 czerwca będziemy pismem prywatnym i od 1 czerwca 
ogłoszenia przyjmuje bezpośrednio Dziat Reklamy w redakcji 
przy ulicy Puławskiej 61, tel. 45-53-25, fax 45-46-51 według na- 
stępującego cennika: 


strona czarno-biała — 12 mln. zi 
1/2 strony czarno-białej — 6,5 mln. zt 

1/4 strony czarno-biatej — 3,5 min. zt 
strona barwna — 15 mln. zł 

1/2 strony barwnej — 8,5 min. zł 

1/4 strony barwnej — 5 mln. zi 

pierwsza strona okładki — według umowy 
ostatnia strona oktadki — 20 min. zi 
dwie strony barwne (,rozkładówka 


Dwie kobiety z mazurskiej grają Maria Ciunelis, Krzy- 
obejmuje lała panowania | rodziny, mieszkające w Szto Janczar. Wojciech Sie- 
pierwszych Piastów i Jagiel- | domu rencisty, są bohater- _ mion, Wiestaw Komasa, Olał 
lonów, reżyserują Jan Jakub | kami tragikomedii „Odjazd” Lubaszenko, Henryk Bista. 
Kolski, Leszek Skrzydło i | w reżyserii Magdaleny i Pio- _ Scenariusz powstał w 1981 


Andrzej Sapij. WARSZA- | ira  Łazarkiewiczów. Na — roku, ale dopiero teraz do- 
WA. TP zapowiada na waka: 


— 35 mln. zł 


APES wieść o zburzeniu muru ber- _ czekał się realizacji. Opera- 

Ę lińskiego matka zaczyna torem jest Jarosław Żamoj- Ę 

ski serial animowany „Żół- wezyćj że odzyska do: w da, sce odrełóinJaceR OSA UDZIELAMY RABATU: 

wie mutanty — rycerze ninja”, | którym mieszkała z córką _ dowski, kompozytorem Mi- 

PA zat: przed czterdziestu laty. W chat Urbaniak, a produkcją w przy zamówieniu nym w momencie  decznie zapraszamy 
i so- | rolach głównych Halina Wi- imieniu Studia „Zodiak” i czterech lub_ więcej złożenia zamówienia _ wszystkich klientów. 

wym ubiegłego rokuw USA i | niarska i Teresa Budzisz. Filmu Polskiego" kieruje ogłoszeń — 5%; sie- — 10%. 

CENA sA Krzyżanowska, obok nich Barbara Pec-Ślesicka. dem i więcej ogło- Zamówienia na 30 dni Zapraszamy także akwi- 

Kia redakioram haczaiw szeń — do uzgodnie- przed ukazaniem się nu-  zytorów reklam i chęt- 

tygodnika „Antena”. * Naj- nia meru przyjmuje Paweł nych do sprzedaży i dy- 

wiekszym przebcfóm -Dira za ogłoszenie opła-  Kruś, dyrektor do spraw  strybucj __ tygodnika. 

ckiego rynku kaset magne- Od czerwca malności zostaną załatwio- cone gotówką lub reklamy i marketingu Gwarantujemy godziwe 


tolonowych stała się muzyka ne, już od połowy czerwca czekiem potwierdzo- spółki „Film S.A.". Ser- zarobki! 


Angelo Badalamenliego z py zespół, który przygotowywał 
SG „Twin Peaks" hę „PALLADIUM imprezę Romana Gutka, bę- 
DLA GUTKA dzie zapraszał na pokazy fil- 

mów z programów .Tygod- 

polskie premiery i prze- 

11 maja Biuro Imprez i - głądy kinematografii narodo- 3 

PEZNCHDUUOĄ | cesiwai Warszawskiego - wych. W dniach 4-14 paź KAROLINA LUBIEŃSKA 
Tygodnia Filmowego podpi- dziernika odbędzie się _w 

sało umowę z Urzędem Gmi- _ „Palladium” kolejny „Ty- | 25 kwietnia w wieku 84 lat 
ny Warszawa-Śródmieście o _ dzień”, ym razem już pod | zmarła popularna aktorka 
wydzierżawienie kina „Palla- nazwą „Warszawski Festiwal | przedwojennego teatru i fil- 


SPIS 
TREŚCI 
„FILMU” 


HOLLYWOOD. Zmiany na 


najwyższych stołkach: Stan- | dium”. Jeśli wszystkie łor- Filmowy”. mu Karolina Lubieńska. Kto z Czytelników chciał 
ley R. Jalfe (50 lat) objąt sze- Po ukończeniu w 1922 by mieć spis treści „Filmu 
tostwo Paramountu, zastę- | —————-—-----—-—. | goku Miejskiej Szkoły Dra- za rok 1990, powinien prze- 
pując Franka Mancuso, który matycznej w_Krakowie de. słać przekazem pocztowym 
zażądał 45 milionów odszko- | Kopie za darmo, biutowała w Teatrze im. Sło- 5000 zł pod adresem redak- 


cji. Prosimy nie zapominać o 
haśle „SPIS TREŚCI" i czy- 
telnym adresie zwrotnym. 
Można także samemu pola- 
lygować się do redakcji 
(godz. 11%-15%); płaci się 
wówczas o tysiąc złotych 
mniej, 


dowania za „pogwałcenie wpływy ala Fundacji wackiego. po czym wysię- 


pięcioletniego kontraktu”, powała na scenach najwięk- 
podpisanego w 1989 roku. szych polskich teatrów. Jej 


* Najbardziej wziętym sce „APOLLO” DLA KLUBÓW pierwszą rolą filmową była 


narzystą jest dziś Joe E- Hania w „Dziesięciu z Pawia. 
szterhas, którego „Basic in- | | DZIECI NIEPEŁNOSPRAWNYCH ka” Ryszarda Ordyńskiego. 
slinct" firma Carolco zakupi- wyróżnionych Złotym Meda- 
ła za rekordową sumę 3 mi- lem tygodnika „Kino” za naj 
CE lionów dolarów. W filmie, ok- Od 1 maja państwowa fir- Wszystkie filmy tegorocz- | lepszy film 1931 roku. Zdo- 
k reślanym jako „thriler ero- | ma dystrybucyjna „Apollo- nych „Kontrontacji” firma u- | była ją w drodze konkursu, objąć funkcję fordansera w 
„| tyczny”, występują Michael | Film" z Krakowa udostępnia  dosiępnia bezpłalnie DKF- | pokonując na zdjęciach — krynickiej „Patrii”. 
Douglas i Sharon Stone. | bezpłatnie kopie swoich fil- om w całym kraju próbnych ponad 50 rywalek. Po wojnie wróciła na sce- ZA 14.0174] 2 | 
NOWY JORK. 12 maja za- | mów wszystkim DKF-om w __ I ostatnie przedsięwzięcie | Wystąpiła następnie w „Pa- nę warszawskiego Teatru 
kończył się ósmy fesiiwal | regionie jej działania. „Apolla”: wpływy z rozpo- | tacu na kółkach” Ordyńskie- Polskiego. W 1966 roku za- | © NIE DAMY SIĘ WROBIĆ 
„Lens on Israel". Otwierał „Apollo” obiecuje rów-  wszechniania filmu „Moja | go, „Ostatniej eskapadzie” grała w „Wystrzale” Jerzego W KRÓLIKA ROGERA 
imprezę film „Sabra” Alek- | nież, że przy zawieraniu kon- lewa stopa” od 1 kwietnia | Serafinowicza, „Fredek u- Antczaka, w 1971 - epizod w Czyli krótka historia pol- 
sandra Forda z 1933 roku. | traktów za granicą i w kra- przekazywane są na konto | szczęśliwia świat" Ziembiń- jego „Epilogu norymber- skiego widza Ą 
PARYŻ. Sceny balalistyczne | ju starać się będzie o zgo- Fundacji na Rzecz Dzieci | skiego i Sikiewicza. Za naj- skim”, aw 1975 roku wróciła | © bodeck drzwi, p 
superprodukcji „Dien Bien | dę na udostępnianie filmów _ Niepelnosprawnych  .Pro- | lepszą rolę filmową Lubień- do „Dziejów grzechu”, tym o: A na GIGKI 
Phu" (ponad 30 milionów | DKF-om. Jeśli jej nie otrzy. myk słońca”. Kopie filmu, o- | skiej krytycy uznali Ewę Po- razem slilmowanych przez (także na oktadce) 
dolarów) „Pierre Schoen- | ma. będzie udostępniać klu-  powiadającego o człowieku | brałymską w „Dziejach grze- Waleriana _ Borowczyka. | g Kiędy film wydawał się 
doertfera kręcone będą 5 ty- | bom filmy bezpłatnie, pokry. z porażeniem mózgu. „Apol- | chu” Henryka Szaro. O- - Przed czterema laty, z okazji 


X = sztuką  nieśmiertelnie 
godni w plenerach wietnam- | wając koszty z własnych lo" udostępnia nieodpłatnie | gromną popularność przy-  80-lecia urodzin i 65-lecia młodą: KINO „PARADI- 


skich. Jest to rekonstrukcja | Środków. na każde żądanie Fundacji niosta jej tytułowa rolaw ko- pracy scenicznej, powie- So" 

55-dniowego oblężenia medii muzycznej „Książąt działa: „Nie mam prawa na | © Snobować się na Gorot- 
twierdzy, które zakończyło o- | ——————————-—-- | ko” Konrada Toma (1937, nic się uskarżać. Grałam tę: PROWINCJUSZKA 
becność Francuzów w Indo- 7 gdzie jako skromna urzęd- dużo pięknych ról i mam | © ONE I ZAMACHOWSKI: 
chinach. LONDYN. Granada | NieZnane dokument) niczka pocztowa musiała swoją wierną publiczność”. na planie polsko-fran- 
TV_ rozpoczyna produkcję” cuskiego filmu „Pta! 


Ś ś - © Być nowojorskim Wło- 
ore | CO POWIEDZIAŁ SZPIEG? | e ksiażki Sem WIG CZĆ 
„Favourite of the Gods", his- li przygoda piękna i 


śmieszna zarazem: OJ- 
torii z przełomu wieków w Materiały z tajnej kancela- genezy Il wojny Światowej 4 

sila takich przebojów jak | ni Wacześiawa Mołotowa. oraz przebiegu kampani | POCHWAŁA WIDZIALNOŚCI R WRdiEE SNY 
„Znowu w Brideshead” i | nie ujawnione dotychczas wrześniowej 1939 roku TY 

„Perta w koronie”. Poniewaz | akta brytyjskiego Foreign przedstawia Marek Drąże- | Andrzej Gwóżdź jest aulo- _ gardową myślą filmową, wy- | © ZARZEWIE: Francuzi o 
koszty realizacji godziny | Office, wywiad z amerykań.  wskiw pełnomelrażowymiil- | rem książki „Pochwała wi-  rosłą z estetycznych dys- polskich emigrantach 
kostiumowego serialu wzro- | skim szpiegiem w ambasa- mie dokumentalnym |... i | dzialności. Ze studiów nad _ kusji doby ekspresjonizmu i | © Mówiła co myślała, całą 
sły niemal dwukrotnie, ko- | dzie niemieckiej w Moskwie zdrada”, zrealizowanym w | niemiecką myślą filmową do _ Bauhausu. Książka ukazała prawdę prosto w oczy. | 
nieczna jest finansowa po- | i wiele innych nieznanych  Wytwómi Filmów Oświato- | roku 1933”. Zajmuje się w Się nakładem Uniwersytetu doskonale się bawiła: 
moe Amerykanów. dokumentów dotyczących wych w Łodzi niej przede wszystkim awan- _ Śląskiego, 168 str., 350 egz. AVA GARDNER 
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BIEGNIE 
NOWE 


Dział zagraniczny nasze- 
go tygodnika przeżywa cięż- 
kie chwile. Zmienia styl pra- 
cy. Przez wiele lat, jeszcze 
do niedawna, miat pełny 
komfort: informował o no- 
wych filmach zagranicznych 
o wydarzeniach i zjawiskach 
ze świata filmu w jakiej kolej- 
ności chciał, w jakim tempie 
miał ochotę, jak mu tam pa- 
sowało. Oczywiście nie 
chcąc niczego celowo opóź- 
niać, ale też i nie musząc się 
specjalnie starać by było 
prędko. W ogromnej więk- 
szości Czytelnicy i tak zado: 
woleni byli z tempa informa- 
cji, o nowościach dowiady. 
wali się wyłącznie z prasy fil- 
mowej, a w rubryce „Z ekra- 
nów świata” czytali o filmach 
na rok, dwa albo i więcej 
przed pojawieniem się ich 
na polskich ekranach. 

Dziś sytuacja zmienia się 
radykalnie. Coraz częściej 
filmy właśnie opisane przez 
dział zagraniczny jako świa- 
towe nowości, następnego 
dnia przechodzą pod jurys- 
dykcję działu recenzji jako 
repertuar polskich kin. Coraz 
częściej premiery światowe 
lub  zachodnioeuropejskie 
odbywają się równolegle, 
lub niemal równolegle z pre- 
mierami warszawskimi. Przy- 
kład „Tańczącego z wilka- 
mi”, wprowadzonego na pol- 
skie ekrany przez firmę So- 
lopan zaledwie Irzy tygodnie 
po obsypaniu filmu Costne- 
ra Oscarami, ustanawia 
nowe standardy dla polskich 
dystrybutorów. 

Coraz częściej informacje 
filmowe, na które kiedyś my, 
prasa filmowa, mieliśmy nie- 
mal monopol, trafiają do na- 
szych Czytelników przez co- 
raz szerzej dostępną i rela- 
tywnie coraz tańszą prasę 
zagraniczną, przez telewizję 
satelitarną czy opowieści 
coraz częściej  podróżują- 
cych rodaków. 

Dzisiaj jako pismo musi- 
my się spieszyć. Dział zagra- 
niczny wie, że ma jedno tyl- 
ko wyjście: reagować na 
nowe filmy, nowe wydarze- 
nia, nowe zjawiska tego sa- 
mego dnia, kiedy się o nich 
dowie. Także więc w warun- 
kach prawdziwej konkurencji 
chcemy być pismem po- 
święconym — obok refleksji 
o filmie — prawdziwym filmo- 
wym nowościom. Podejmu- 
jemy wyzwanie, stajemy do 
wyścigu. | zamierzamy go 
wygrać. 

REDAKTOR 


Dlaczego kina 
amerykańskiego 

nie stać na zmierzenie się 
z Szekspirem? 

MIĘDZY LYNCHEM 


A BRANAGHIEM: s. 18 


„Henryk w” ) I] 


„Dzikość serca”: Nicolas Cage i Laura Dern 


Im bardziej kocha, 
tym boleśniej doświadcza. 
LATA ŚWIETLNE:  s.6 


Trevor Howard I Mick Ford 


Decyzje zawsze 
podejmuje zespół, 
nie naczelny. 

„WYBORCZA” OD KUCHNI: s. 11 


Fot. Anna Biał: 
|_— Adam Michnik ot. Anna Biała 


Udowoaniła, że miłość 
nie jest tylko 
przywilejem bogiń: 
SHIRLEY MACLAINE: s. 8 
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rali nas pewnie za pomyleń- 
ców. W samym środku Pałacu 
Festiwalowego z furią i z ru- 
morem włamywaliśmy się do 
solidnej, czarnej walizy. Furia byta wiel- 
ka, waliza była moja, zatrzasnęła się 
jeszcze na lotnisku w Paryżu. „Frantic” 
— powiedział Tadeusz, pokiwaliśmy gło- 
wami. Ja jednak naprawdę musiałem 
walizę otworzyć, bo w walizie magneto- 
fon, a tu za chwilę konferencja prasowa 
Davida Mameta, którego kocham. 

Włamaliśmy się w ostatniej chwili 
przy pomocy dwóch metalowych krze- 
set oraz miejscowego technika. Noga- 
mi krzeseł podważyliśmy wieko, a tech- 
nik przegryzł zamki nożycami. Na kon- 
ferencji Mameta byłem, półtora dnia 
chodziłem za nim, by znalazt chwilę 
czasu na wywiad. Znalazł. 

Więc Cannes. Pałac Festiwalowy 
piękny nie jest. Ale funkcjonalny bar- 
dzo. Wszędzie nad wyraz sprytne 
przejścia, wyjścia, korytarze i pakame- 
ry. Tuzin pokazów, tuzin prasowych 
konierencji i tuzin bankietów może od- 
bywać się jednocześnie. A wszędzie 
stoją ubrani w kraciaste marynarki pa- 
nowie i trzeba szybko machać różową 
kartą akredytacyjną, żeby nie zbili. Hos- 
tessy w długich, różowych szlafrokach. 
które dano im za mundury, chodziły tyl- 
ko przez pierwsze trzy dni, potem za- 
częły ubierać się ładnie. 

Z wierzchu Pałac wygląda jak beżo- 
wy bunkier z dużymi oknami. Są w Pała- 
cu schody. Wysokie, szerokie, wieczo- 
rami okrywane czerwonym dywanem. 
Wokół schodów jest tłum. Zawsze. Tkwi 
całymi godzinami, uparcie, bez przerwy. 
Nawet pierwszego dnia festiwalu, kiedy 
cały dzień lało sakramencko, tłum trwał 
od rana do nocy. Stał murem i czekał 
na tę krótką chwilę szczęścia, jaką daje 


ONOSY 
CANNES 


|») 
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Joe Mantegna w „Zabójstwie” Davida Mameta 


pięć, siedem sekund popatrzenia z od- 
ległości kilku, kilkunastu lub kilkudzie- 
sięciu metrów na niebrzydką dziewczy- 
nę, średnio przystojnego czterdziesto- 
latka udającego młodzieńca, na starszą 
panią co się dobrze trzyma, albo na mi- 
łego Staruszka skrywającego zadyszkę. 
A szczęście owo pochodzi stąd, że 
wszystkich ich przedtem widziano na 
białym, prostokątnym płótnie w ciemnej 
sali 

Z daleka wyglądają świetnie. Opale- 
ni, promienni, zwiewni. Przyglądam się 
z bliska, na konferencjach prasowych. 
Czasem widać zmęczenie, widać wysi- 
łek, by nie wypaść z roli. Najbardziej 
oblegane są dziewczyny. Stado fotore- 
porterów niemal włazi im na głowę, za- 
gląda w zęby, pod koszulę. A one uda- 
ja, że tak właśnie ma być. Zresztą może 
to lubią? 


tary świntuch Marco Ferreri 

(wciąż nosi brodę bez wąsów, 

co znamionuje szczególne u- 

podobanie do perwersji) zrobił 
tym razem film świeży i zabawny pod 
tytułem „Ciało”. W roli Ciała wystąpiła 
bardzo cielista Francesca Dellera. Już 
jednak podczas projekcji powziąłem 
pewne podejrzenia. Na konferencji 
przyglądałem się uważnie, skonsulto- 
wałem się z kolegami. Werdykt wydali- 
śmy jednomyślny: silikon. Tak, niestety. 
Posągowy biust Franceski i jej zmysło- 
we wargi zostały wyprodukowane przy 
pomocy wstrzykniętego silikonu. Zapła- 
kaliśmy gorzko. 

Natomiast na konierencji Mameta 
konsternacja. Kto mógł podejrzewać, 
że gość jest taki młody. Wszak swój 
pierwszy film „Dom gry” robił już jako 
jeden z najwybitniejszych, jeśli nie naj- 
wybiiniejszy współczesny dramaturg 
anglojęzyczny, a jego sztukę „Buffalo” 
tłumaczył Kondratiuk dla „Dialogu” do- 
bre piętnaście lat temu. Tymczasem 
Mamet (także autor wielu _scenariu- 
szym, m.in. do „Midnight Express" i 
„Nietykalnych”) wygląda dziś na czło- 
wieka trzydziestopięcioletniego, w do- 
datku na trzydziestopięcioletniego ban- 
dytę. Krępy, nabity, ostrzyżony przy 
skórze, kwadratowa szczęka. Zrobił film 


„Zlmny księżyc”, reż. Patrick Bouchitey 


PLAŻA WE WZORKI 
UCZESANA 


inny niż poprzednie. „Dom gry” i „For- 
tuna kołem się toczy” były radosnymi 
układankami. „Homicide” (Zabójstwo) 
jest mrocznym pomieszaniem gatun- 
ków, gdzie nic pięknie się nie złoży, a 
bohater staje wobec koniliktu sumienia 
porównywalnego z fatalizmem greckiej 
tragedii 

Rosjanie pospołu z Anglikami poka- 
zują film „Zabójca cara”. W roli cara ak- 
tor Tarkowskiego, Oleg Jankowski, a 
mordercę Jurowskiego gra aż Malcolm 
McDowell. Smutny film, poważny. Ale 
Francuzi chyba nie rozumieją o co tu 
właściwie chodzi. Skąd te wyrzuty su- 
mienia? Zabiliście cara i jego rodzinę? 
No więc stało się, tak musiało być, his- 
toria tego chciała... A tu uparci Rosjanie 
biją się w piersi aż dudni. 

Wieczorem lecimy się rozejrzeć. 
Przed najważniejszymi hotelami — Carl- 
ton, Majestic i Martinez także tłum dy- 
szy w oczekiwaniu, że coś się wydarzy. 
Pawilon Europejski. Pusto, porozsypy- 
wane foldery, znudzeni gogusie tępo 
wpatrzeni w ścianę. Dwie staruszki-ko- 
neserki wydające gdzieś w Europie pis- 
mo „Młode kino” bez przekonania dys- 
kutują o upadku kina prowokacyjnego. 
Wieje wiatr. Idziemy do Pawilonu Ame- 
rykańskiego. Wszystkie stoliki zajęte, o- 
kropna wrzawa, na stolikach piwo i 
sery. Wszyscy wgapieni w liczne telewi- 
zory. Dają mecz Chicago Bulls — Phila- 
delphia Sixers, na parkiecie dwie wiel- 
kie gwiazdy koszykówki Michael Jor- 
dan i Charles Barclay. Najbliżej telewi- 
zora siedzi i najbardziej podnieca się 
grą nieduży, brodaty Murzynek w okula- 
rach i czapeczce, ubrany na biało. To 
Spike Lee, najgłośniejszy, najbardziej 
kontrowersyjny i najmodniejszy dziś 
wśród nowojorskiej socjety i europej- 
skich snobów reżyser amerykański 
Zrobił film „Jungle Fever" — mocny, 
ważny, film o którym trzeba rozmawiać 
poważnie. Spike Lee jest czarny i nie 
boi się pokazać tego, co głupie i złe 
wśród czarnych. Nie boi się stawić ich 
groźnej siły. 

Wszyscy czekamy na naprawdę wiel- 
kie wydarzenie. 81-letni gołąbeczek A- 
kira Kurosawa cały w skowronkach. 
Rozpostart nam na ekranie swą „Sierp- 


niową rapsodię”. Tematyka silnie pacy- 
fistyczna potraktowana silnie łopatolo- 
gicznie. Ale poszczególne sceny wciąż 
potrafi Kurosawa ułożyć tak pięknie, że 
dech zapiera i zapomina człowiek o Bo- 
żym świecie. Podobało nam się z Ta- 
deuszem to kino dydaktyczno-mistycz- 
ne, ale przyszedł rozgniewany Andrzej i 
nakrzyczał na nas, że to okropne. 
Zmartwiłem się, ale Tadeusz mówi, 
żeby się nie wstydzić. 


łówny deptak Cannes nazyy 

wa się La Croisette i groma- 

dzą się na nim wszystkie o- 

koliczne Świry. Tańczą, pory- 
kują, rozbierają się, albo też nic nie ro- 
bią, a i tak, za sam wygląd, należy im się 
wiele uznania. Czasem chodzą na 
szczudłach przebrani za paskudne 
monstra, czasem skaczą na spado- 
chronach (zawsze wcelują w okolice u- 
stawionego na plaży stolika z szampa- 
nem) albo przebierają się za Kozaków 
konnych reklamujących nowy film „Car 
Iwan Groźny”. Trwa wyścig o stworze- 
nie aury wydarzenia. Jeżeli uda się 
przekonać kilka tysięcy zdyszanych 
dziennikarzy, że na czymś trzeba być, 
to już jest zwycięstwo, pismaki opiszą i 
roześlą na cały świat. 

Pismaków jest w Cannes chyba z 
pięć milionów. Wszyscy oni zdolni, 
przenikliwi i błyskotliwi, wszyscy przy- 
stojni, swobodni i niebywale znają się 
na kinie. Wszyscy bardzo ważni w 
swoim kraju, od ich opinii zależy och, 
jak wiele. Chyba nic. Bo tak naprawdę 
zależy od tego, czy uda się wokół filmu 
rozpętać zainteresowanie całkiem nie- 
zależnie od tzw. opinii krytyków. Zaszo- 
kować publiczność, chwycić ją za twarz. 
Rozpętać snobizm 

Ciągle, jak się okazuje, da się coś 
wymyślić. Ferreri z wdziękiem pokazuje 
erotyczny kanibalizm (ukochany spoży- 
wa pokrojoną w plasterki świeżą wą- 
tróbkę ukochanej), a Patrick Bouchitey 
w filmie „Lune froide" (Zimny księżyc) 
opowiedział o miłosnej pasji nekrofil- 
skiej. Długo trwały spory czy we 
wszystkich scenach atrakcyjną nie- 
boszczkę zagrała aktorka dramatyczna, 
czy też może manekin. Ostatecznie sta- 
nęło na tym, że nie mógł być manekin 
bo ciało się za ładnie uginało 


„W łóżku z Madonną”, reż. Alek Keshihian 


Bardzo chciat publiczność zaszoko- 
wać, od niepamiętnych czasów zbunto- 
wany, Werner Schroeter. Zrobił film 
„Malina” i tyle smacznego da się o jego 
filmie powiedzieć. To puste i wyjątkowo 
pretensjonalne obrzydlistwo, a Isabelle 
Huppert traci czas ćwicząc przed ka- 
merą różne techniki wymiotowania. 

Kupiliśmy sobie z Tadeuszem czarne 
muszki. Inaczej nie wpuściliby nas na 
jedyny, nocny, galowy i bardzo specjal- 
ny pokaz filmu o Madonnie pt. „Truth or 
Dare" (Prawda albo śmiałość). Tu jed- 
nak film nazywa się „W łóżku z Madon- 
ną”, jako że Francuzi tacy subtelni. Rze- 
czywiście wokół tego pokazu udało się 
stworzyć atmosferę sensacji. Co praw- 
da Ferreri, zapytany na konierencji co 
myśli o Madonnie, odpowiedział: „Ma- 
donna? Nie znam. Kto to taki?". Co 
prawda w modzie jest kręcić nosem 
ale nawet wybrzydzacze strzygą uszami 
i rozglądają się ciekawie, Całe Cannes 
oblepione plakatami Madonny w łóżku, 
sama Madonna jest w Cannes. Nabo- 
żeństwo niebywałe, tłum przed Pała- 
cem faluje w radosnym podnieceniu 

Wreszcie jest. W długim, różowym 
szlafroku i koszmarnej czarnej peruce z 
lokami, wygląda paskudnie. Ale już za 
chwilę pokaże się w stu wcieleniach, 
głównie jako troskliwa mama, w bardzo 
szczególny sposób matkująca kilku mi- 
łym i giętkim pedałom ze swego zespo 
łu tanecznego. Sam film — nic wielkiego 
Trochę ekshibicjonizmu, ale nie za wie- 
le, trochę banałów, trochę prowokacji 
ale też bez kataklizmu. W najbardziej 
perwersyjnej scenie Madonna demon- 
struje głębokość swej jamy ustnej przy 
pomocy butelki. 

Cannes. Ponad sto filmów dziennie. 
Po uczesanej we wzorki plaży chodzą 
na paluszkach kelnerzy. Pod parasola. 
mi. na granatowych kanapach leżą ob. 
nażone ciała. Nikt się nie kąpie, woda 
zimna. 

* * * 

Jest północ, połowa festiwalu. Przed 
kilkoma minutami obejrzałem „Podwój- 
ne życie Weroniki”. Jeszcze nie umiem 
nic napisać. Wzruszyłem się bardzo. 


MACIEJ PAWLICKI 


Malcolm McDowell w „Zabójstwie cara” Karena Szachnazarowa 


FRecenzje 


roblem niemożności odnalezienia 
się bohatera w rzeczywistości, którą 
wybrał mu los, zawsze dominował w 
twórczości Alaina Tannera („Sala- 
mandra", „Jonasz, który będzie miał dwa- 
dzieścia pięć lat w roku 2000”, „Żar w moim 
sercu"). Temat nienowy, warto jednak ucie- 
szyć się laklem, że za sprawą zespołu War- 
szawskiego Tygodnia Filmowego mamy na- 
reszcie na naszych ekranach produkcję mało 
znanego u nas kina szwajcarskiego i to w 
wydaniu charakterystycznym dla rzekomo 
niechcianego nurtu artystycznego. 
„Lata świetlne” to film nasycony symboli- 
ką i niełatwy w odbiorze dla widza, który nie 
lubi być nakłaniany do myślenia. Może zre- 


eden z pierwszych obrazów filmu: zza 

progu zaniedbanych czworaków do. 

bywa się żółlawy strumień. Polem do- 

piero zobaczymy człowieka, który od- 
dawał mocz; len człowiek jest dziki, brudny i 
niespełna rozumu. Przez następne półtorej 
godziny projekcji będziemy w świecie którym 
rządzą zwierzęce instynkty, nietolerancja, 
Strach i nienawiść. Akcja filmu rozgrywa się w 
1946 roku, gdzieś w Polsce. 

„Sztuka jest wycinkiem rzeczywistości wi- 
dzianym przez temperament artysty” — napi- 
Sał w 1866 r. Emil Zola, dziś już nieco zapom- 
niany klasyk francuskiego naturalizmu. A 


szłą nie tyle chodzi tu o gimnastykę umysłu, 
ile o duchowe otwarcie na przeżywanie wie- 
loznaczności i zgodę na brak oczywistych 
rozwiązań. Chyba najważniejsza w filmie Tan- 
nera jest widoczna od początku opozycja 
między — proszę wybaczyć umowność pojęć 
— naturą a kulturą czy też raczej cywilizacją. Z 
jednej strony mamy więc przymglone liliowo- 
-złotym światłem (zdjęcia - Jean-Francgois Ro- 
bin) szczyty i doliny irlandzkich gór, z drugiej 
zaś — brudne, szare miasteczko, obskurny 
bar i cmentarzysko zardzewiałych samocho- 
dów. Te znaki są istotniejsze niż ich nazwy. 
Wybór Szmaragdowej Wyspy, według relacji 
samego reżysera, to tylko kwestia dekoracji 
choć myślę, że jeśli w grę wchodzi metafizy- 


Mądrość symbolu 


ka, przypadkowość także bywa znacząca. Od 
tego punktu bowiem zaczyna się interpreta- 
Cyjna przygoda odbiorcy. 

Czego jesteśmy świadkami? Końca pew- 
nej epoki, dekadencji, zniechęcenia, maraz- 
mu, upadku formacji cywilizacyjnej, obycza- 
jów i wartości. Odpowiedzi można by mnożyć 
i nigdy nie uzyskać satysłakcji z odnalezienia 
właściwej. Jeśli prześledzimy — choćby po- 
bieżnie — historię kultury, zawsze dostrzeże- 
my ten motyw: przeświadczenie o szeroko 
rozumianym kryzysie duchowym. Stąd próba 
umieszczenia akcji „Lat świetlnych" w jakim- 
kolwiek konkretnym czasie będzie nieod- 
miennie chybiona. Lepiej przyjąć, że mamy 
oto do czynienia z Wielką Metałorą w kostiu- 
mie współczesności. 

Młody bohater, Jonas (Mick Ford), porzu- 
ca monotonną pracę barmana i ludzi, którzy 
marnotrawią swe talenty w szarości i nudzie 
powszedniej egzystencji lub topią je w szkla- 
neczce z alkoholem. Wyrusza w góry, gdzie — 
jak głosi wieść — żyje samotnie na odludziu 
stary dziwak Yoshka Poliakolt (Trevor Ho- 
ward). Wędrówka Jonasa jest zarazem u- 
cieczką od zdegenerowanej cywilizacji i dą- 
żeniem ku spotkaniu z Pełnią i Sensem. 
Dwoistość tę symbolizują liczne próby, jakim 
poddany zostanie młodzieniec przez naturę, 
a następnie przez nieutnego starca, który bę- 
dzie chciał poznać go na tyle, by sprawdzić, 
czy jest on godny stanąć twarzą w twarz z 
Tajemnicą. 

Stoczy więc Jonas walkę z żywiołami, z 
własną słabością i z oporem przeżytków ma- 
terialnej wynalazczości odchodzącego poko- 
lenia. Ich znakiem jest Śmietnisko, stos po- 
rdzewiałych wraków i zepsuła pompa benzy- 
nowa, z której już nikt nie korzysta. Wreszcie 
zostanie dopuszczony za próg domu Polia- 
koffa, a nawet zobowiązany do wypełnienia 
ważnej misji. Yoshka od dawna kolekcjonuje 
płaki w opuszczonym hangarze, studiuje ich 
obyczaje — misterium wolności? Brak mu tyl- 
ko Króla Gór-orta i właśnie jego musi złowić 
donas. Ten wątek ma w sobie coś ze starych 
indiańskich opowieści, w których chłopiec, 


by stać się mężczyzną, wyrusza na samotną 
wędrówkę i zmagając się z przyrodą i włas- 
nym lękiem, zdobywa imię i dojrzałość. Teraz 
może już poznać sekret Yoshki: od lat pracu- 
je on nad konstrukcją ogromnych skrzydeł, 
przy pomocy których chce odlecieć w przes- 
tworza. I któregoś dnia to zrobi. Jego zwłoki, 
z wydziobanymi przez orła oczami, zostaną 
odnalezione wiele kilometrów dalej. A Jonas 
podejmie kolejną nieudaną próbę powrotu 
do ludzi, by po niej już na zawsze pozostać w 
samotni starego „pomyleńca”. 

Filozofia zaproponowana przez Tannera w 
„Latach świetlnych” wyraża odwieczne prag- 
nienie zespolenia się z Nałurą, roztopienia 
we Wszechświecie i odetchnięcia mistyczną 
wiedzą, mądrością, której próżno szukać w 
księgach. Że za te marzenia zawsze płaci się 
samotnością, wyobcowaniem, a nawet sza- 
leństwem, nie trzeba nikomu przypominać. 
Ale do przejmującej pustki świata ukształto- 
wanego przez ludzi przeciętnych powrócić 
już nie sposób. Mimo głodu, zimna i ciągłej 
niepewności. Mimo surowego traktowania 
przez Mistrza, który — jak Bóg — im bardziej 
kocha, tym boleśniej doświadcza. Lecz jest. | 
daje szansę wzniesienia się ponad przyziem- 
ność. 

Jonas wierzy, że jego Nauczyciel napraw- 
dę odleciał „do innych galaktyk”, pozosta 
wiając ciało czterem żywiołom, jak filozo z 
wiersza Herberta. Bo jego zmaganie miało 
bardziej charakter duchowy niż fizyczny. 
Więc i nagroda musiała być daleka od wy- 
miaru materialnego. 

Ale każda interpretacja i tak pozostanie 
tylko próbą. To przedziwne: człowiek nigdy 
nie będzie mądrzejszy od symbolu, który 


sam stworzył. AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


LATA ŚWIETLNE 
LES ANNEES LUMIERE. Reżyseria: Alain 
Tanner. Wykonawcy: Trevor Howard, Mick 
Ford, Bernice Stegers, Henri Virlojeux, Odi- 
le Schmitt I inni. Francja-Szwajcari 


Ludzie jak szakale 


właśnie z ducha Zoli wyrosło wiele dwudzie- 
stowiecznych utworów literackich i filmo- 
wych. Naturalizm dążył do niemożliwego i- 
deału, do zobiektywizowania opisywanej rze- 
czywistości. Oczywiście okazało się lo nie- 
możliwe, stąd także w tego typu utworach 
zaczął dominować „temperament artysty” 


Franciszek Pieczka 


choć zarazem nie chciano pozbyć się wcześ- 
niejszych założeń. Dlatego w niektórych u- 
tworach Zoli precyzja szczegółu, ponury de- 
terminizm biologicznej wizji życia miesza się 
ze stylizacją, nieprawdopodobną i okrutną 
fantasmagorią. Konkret przekształca się w 
niepewną swej zasadności metatorę. 

Tego typu estetyka często pojawia się w 
utworach dotyczących wsi, społeczności za- 
mkniętych, słabo cywilizowanych. Nie dziwi 
jel obecność w kulturze anglosaskiej, zwłasz- 
cza amerykańskiej, gdzie horror jest jednym 
z najpopularniejszych gatunków literackich i 
filmowych. Dlatego estetyka szoku w stylu 
„Malowanego ptaka” Jerzego Kosińskiego 
jest tam dobrze przyjmowana. 

W filmie Jana Jakuba Kolskiego wpływy 
podobnego typu obrazowania, budowania 
wizji świała są wyraźnie widoczne. Chłopi 
kierują się w tym filmie przesądami, mroczny- 
mi instynktami (w tym także uprzedzeniami 
antysemickimi), prześladując poczciwego 
Mateusza (Franciszek Pieczka). „Człowiek 
człowiekowi szakalem” — wydaje się być dla 
Kolskiego normą ogólną, zasadą organizacji 
świata. Można się z taką wizją świata zgodzić 
lub nie, można atakować film odmawiając 
wartości zabiegowi rozgrywania okrutnej 
przypowieści w konkretnych realiach. 


Ale paradoks i klęska filmu polega na 
czym innym: ten koszmar jest filmowany bez 
przekonania. Okazuje się bowiem, że wiej- 
skim światem oprócz prawa silniejszego rzą- 
dzi tradycyjna wiejska moralność. „Chłopi są 
okrutni, bo straszliwie kochają ziemię - mówi 
nam Kolski (i pokazuje to też w paru wprawia- 
jących w konsternację scenach) - ale w grun- 
cie rzeczy wiedzą co dobre, co złe, tylko cza- 
sem o tym zapominają”. 

Rozpaczliwy horror o ludzkiej naturze czy 
trącący banałem niby-moralitet? Zdaje się, że 
Kolski usiłował rozstrzygnąć ten problem w 
trakcie realizacji filmu. Trudno zatem uwierzyć 
w świat ludzi-bestii jak z koszmaru, trudno 
także podzielać wiarę w tychże ludzi, którzy 
okazują się pomimo wszystko zdolni do po- 
kuty, pełni mądrości i godności. 

Zoli czasem się udawało połączyć takie 
pozornie wykluczające się elementy. Kolski 


to nie Zola. 
TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


POGRZEB KARTOFLA 
Reżyseria: Jan Jakub Kolski. Wykonawcy: 
Franciszek Pieczka, Adam Ferency, Ewa 
Żukowska, Bogusław Sochnacki I inni. Pol- 
ska 1990. 


amiętamy ten 

dźwięk kawaleryjskiej trąbki, 

który  zwiastował ocalenie. 

Właśnie wtedy, gdy broniący 
się przed czerwonoskórą hordą wy- 
strzelili już ostatnie naboje, a płomienie 
ogarniały kolejne pionierskie wozy sta- 
nowiące ostatnią osłonę, rozlegał się 
głos trąbki, zza wzgórza wysypywała 
się kawalkada jeźdźców w granatowych 
mundurach, a ponad nimi powiewały 
„Stars and stripes”, amerykańskie pro- 
porczyki z gwiazdami i pasami. Pamię- 
tamy też filmy, w których symbolem 
wrogiej pionierom przyrody był wilk, a 
celny strzał _uśmiercający grożnego 
zwierza stawał się przełomem w rozwo- 
ju akcji — zdobywał bohaterowi serce 
niedostępnej dziewczyny, ujawniał o- 
becność nieoczekiwanego sprzymie- 
rzeńca, 

Kevin Costner doprowadził do tego, 
że amerykańskie chorągiewki łopoczą- 
ce nad oddziałem są dla widza symbo- 
lem nie nadchodzącego ocalenia, lecz 
bezlitosnej zagłady, doprowadził do 
tego, że nienawidzimy tępych, brutal- 
nych typów w granatowych mundurach 
z białymi szelkami. A kiedy kule dosię- 
gają szarego wilka, czujemy, że ginie 
przyjaciel, a jego śmierć przypieczęto- 
wuje wyrok śmierci na rajską krainę, 
którą Bóg dał Indianom. 

Pomimo tego odwrócenia akcentów 
obsypany — i zasłużenie — Oscarami 
film Cosinera jest klasycznym wester- 
nem. Co więcej, jest antologią tego 
wszystkiego, co w tradycji kina klasycz- 
ne, sprawdzone kamieniami probier- 
czymi kasy, festiwalowego sukcesu. 
Jest tu epicki rozmach Griffitha, a także 
powtarzający się kilkakrotnie motyw „o- 
calenia w ostatniej minucie”. Widowis- 
kowości „Tańczącego z wilkami” nie 
powstydziłby się Cecil de Mille. Mamy 
tu bitwy wojny secosyjnej jakby wyjęte 
z „Przeminęło z wiatrem”, polowania na 
bizony, walki Indian, zasadzki, ucieczki, 
pogonie. Jest u Kevina Costnera ope- 
rowanie symbolami i swoisty montaż 
intelektualny — miażdżące śnieg na leś- 
nych drogach kopyta koni ekspedycji 
karnej to coś więcej niż filmowa infor- 
macja o nadjeżdżającej kawalerii, to fil- 
mowymi środkami skonstruowana ref- 
leksja o nieubłaganym losi eCZ Zro- 
biona tak, jakby ją wymyślił Eisenstein 
czy Kuleszow. Cały zaś obraz życia ko- 
czujących Siouxów jest zrobiony tak, że 
czujemy jego etnologiczną i psycholo- 
giczną prawdę — tu Costner szedł tro- 
pem klasycznych filmów Flaherty'ego. 
Wreszcie cały romans „Tańczącego z 
wilkami” z białą dziewczyną wychowa- 
ną wśród Indian to precyzyjnie zrealizo- 
wany melodramat, wielka miłość nisz- 
czona przez przeciwności losu, wysta. 
wiona na próby niepewności i rozłąki. 

Costner, reżyser i producent, sam 
gra również główną rolę, a jak głoszą 
reklamowe legendy — ani przez chwilę 
nie pozwala, aby na ekranie pokazał się 
zamiast niego dubler. Tworzy postać, 
która powinna podobać się wszystkim 
— jest przystojnym i romantycznym ko- 
chankiem, jest bohaterskim oficerem, 
po trosze pisarzem i rysownikiem, a 
więc artystą. Aby jeszcze bardziej spo- 
dobać się tym, którzy lubia kolorowych, 


srebrzysty | $ 


Dynamiczny debiutant osiągnął jednym filmem to, 
do czego inni dochodzą długą karierą. 


Tańczący 


z klasycznym westernem 


ekologię i wspomnienia ruchu hippie — 
olicer John Dunbar przemienia się w 
przybranego wisiorami i piórami India- 
nina, przechodzi na stronę Siouxów i 
wilków. 

Ten film nie miał wstrząsnąć sumie- 
niem Ameryki — nie miał spowodować 
przewrotu umysłowego w sferze myśle- 
nia o Indianach i bizonach. Jest raczej 
dowodem, że przewrót ten już się do- 
konał, a sumienie potrzebuje ciągle no- 
wych i pięknych kołysanek, aby sprawy 
różnych małych narodów i grupek nie 

jały zbyt dużego bałaganu na 
giełdzie. Preria usiana krwawymi tuło- 
wiami masowo mordowanych bizonów 
skojarzyła mi się z telewizyjnymi obra- 
zami morskich ptaków ginących w ro- 
pie naftowej wylanej do Zatoki Perskiej 
podczas wojny o Kuwejt, a wyrzynający 
się nawzajem Siouxowie i Pawnisi przy- 


pominali w pewnym stopniu Irakijczy- 
ków mordujących Kurdów — dawni i 
współcześni wojownicy stawali się na- 
prawdę skuteczni po uzbrojeniu ich w 
ekwipunek wytworzony przez bardziej 
rozwiniętą cywilizację. 

Nie sądzę, aby Kevinowi Costnerowi 
chodziło o takie analogie. Jego piękny i 
łagodnie pesymistyczny superfilm jest 
wymierzony głównie przeciwko telewizji 
i home-video. Ma zwyciężać konkuren- 
cję przez odrodzenie formuły widowi- 
ska kinowego, przez swój periekcjo- 
nizm techniczny, przez połączenie kla- 
syczności tematu z klasycznością for- 
my, przez celne rozpoznanie potrzeb 
intelektualnych widowni — nie za du- 
żych potrzeb. 

Ignorując zdobycze wszystkich a- 
wangard, nowych fal, oniryzmów i sym- 
bolizmów kina światowego dynamiczny 


Z lewej Kevin Costner 


debiutant osiągnął jednym filmem to, 
do czego inni dochodzą długą karierą. 

Czy podbije europejską widownię? 
Wieczny jes! głód bogalego widowiska, 
a zapotrzebowanie na krystalicznie czy- 
stą klasykę jest nie mniejsze — taka kla- 
syka prowokuje do radykalnego myślo- 
wo i wybitnego artystycznie buntu. 
„Tańczący z wilkami" nie jest intelek- 
tualną rewelacją, ale jest wielkim wy- 


zwaniem. 
PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


TAŃCZĄCY Z WILKAMI 
DANCES WITH WOLVES. Reżyseria: 
Costner. Wykonawcy: Kevin Costi 
McDonnell, Graham Greene, Rodney A. 
Grant, Tantoo Cardinal i inni. USA, 1990. 


W KINACH 


Krwawy 
klejnot 


BLOODSTONE. R: DWIGHT LITTLE. S: Nico 
Mastorakis i Curt Allen. Z: Eric Anderson. M: 
Jerry J. Grant. Scenogr.: Gary T. New. W: 
Rajni Kanth (Shyam Sabu), Brett Stimely 
(Sandy McVey), Anna-Nicholas (Stephanie), 
Charlie Bril (inspektor Ramesh), Jack Kehler 
(Paul Lorre), Christopher Neame (Ludwig Van 
Hoeven/ i inni. P: Nico Mastorakis, OMEGA 
Pictures. USA, 1988. 97 min. Agencja Produ- 


centów Filmowych Warszawa, Silesia-Film 
Katowice. 

Para nowożeńców z Ameryki odbywa 
podróż poślubną przez Indie. Dzięki przy- 
padkowi stają się właścicielami cennego 
klejnotu, na który polują przestępcy. 


Mistrzowski rzut 


HOOSIERS /BEST SHOT. R: DAVID AN 
PAUGH. S: Angelo Pizzo. Z: Fred Murphy. 
Jerry Goldsmith. Scenogr.: David Nichols. 
W: Gene Hackman (Norman Dale), Barbara 
Hershey (Myra Fleener). Dennis Hopper 
(Shooter). Sheb Wooley (Cletus Summers), 


Ferm Persons (Opal Fleener) i inni. P: Carter 
De Haven, Angelo Pizzo, Hemdale. USA, 
1986. 115 min. Opal Warszawa, Apollo Kra- 
ków, Neptun Gdańsk, Silesia Katowice. 

Wybitny trener przyjeżdża do małego 
miasta, by objąć opieką szkolną drużynę 
koszykówki. Despotyczne metody wycho- 
wawcze wywołują opór, okazują się jednak 
skuteczne. 


Wykidajto 


ROAD HOUSE. R: ROWDY HERRINGTON. 
S: David Lee Henry. Hilary Henkin. Z: Dean 


Gundey. M: Michael Kamen. Kier. muz.: Jim- 
my lovine. Scenogr.: William J. Durrell jr. W: 
Patrick Swayze (Dalton), Kelly Lynch (dr Eli- 
zabeth Clay). Sam Elliott (Wade Garrett), Ben 
Gazzara (Brad Wesley), Red West (Red Web- 
ster) i inni. P: Joel Silver, United Ariists, we 
współpracy ze Star Partners. USA, 1989. 114 
min. EUROCOM Warszawa. 


Bohater filmu (Swayze) jest absolwen- 
tem wydziału filozofii, mistrzem kung-fu 
oraz wykidajłą. Przybywa do małego mia- 
steczka w Missouri, by zaprowadzić porzą- 
dek w młodzieżowym lokalu tanecznym. 
Jego głównym przeciwnikiem jest miejsco- 
wy gangster i jego świta. Uwspółcześniony 
western z muzyką rockową. 
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łośliwi twierdzą, że Shirley Mac 

Laine jest mitomanką i egoistką, 

że przez całe życie gra rolę, którą 

dla siebie wymyśliła, że zajmuje 
się wyłącznie sobą, swoją karierą i swoimi 
przyjemnościami. Że stale odmienia przez 
wszystkie przypadki słowo „ja” — na ekranie 
gra siebie, pisze autobiograficzne książki, a 
także sztuki teatralne, które polem sama re- 
żyseruje i w których gra gwiazdę Shirley 
MacLaine. Ale jednocześnie wszyscy przyz- 
nają, że ma w sobie coś niepokojącego i 
pociągającego. 


Rudowłosa brzydula 


Pojawiła się na ekranach w epoce wielkich 
gwiazd, niedoścignionych piękności i bogiń 
seksu. Ale bez kompleksu wchodziła do stu- 
dia, z którego dopiero co wyszła Marilyn 
Monroe czy Elizabeth Taylor. Była przy nich 
wręcz brzydka: ruda, z nieco skośnymi ocza- 
mi, wydatnym nosem i milionem piegów. Ani 
boska, ani niedostępna. W filmach grała na 
początku urzędniczki, windziarki, ekspedient- 
ki, sekretarki. W życiu prywatnym pozwalała 
sobie na to, na co nie odważyłaby się żadna 
gwiazda w dawnym stylu: biegała po mieście 
pieszo, bez makijażu, byle jak ubrana. 

Kariera Shirley MacLaine Beatty zaczęła 
się jak w hollywoodzkim filmie o Kopciuszku. 
W 1952 roku do Nowego Jorku przyjechała 
siedemnastoletnia panienka. Miała za sobą 
kursy tańca i szukała pracy. Akurat Rodgers i 
Hammerstein kompletowali balet do „Me and 
Juliet". Shirley trzykrotnie zgłaszała się do 
teatru, za każdym razem podając inne nazwi- 
sko. Dwa razy nikt na nią nie zwrócił uwagi, 
ale gdy przyszła po raz trzeci Richard Rod: 
gers wyłowił ją z tłumu dziewcząt wołając 
„Ej, ty tam, z długimi nogami. Jak się nazy. 
wasz?” Z wrażenia zapomniała jakie nazwi 
sko podała, by wpuszczono ją na próbę po 
raz trzeci, więc szybko odpowiedziała: Shir. 
ley MacLaine. I tak już zostało. 

Przez dwa lata występowała ze zmiennym 
szczęściem w tealrzykach rewiowych. W 
1954 została zaangażowana do przedstawie- 
nia „The Pajama Game", którego gwiazdą 
była Carol Haney. Tydzień po premierze 
spóźniła się na spektakl piętnaście minut. 
Przy drzwiach teatru czekali na nią dyrektor i 
producent. Krzyczeli: „Gdzie się podzie: 
wasz? Carol zwichnęła nogę! Wchodzisz za 
nią!”. W idealnie pasującym na nią stroju Ca- 
rol, Shirley stanęła przed publicznością, która 


przyszła do teatru, żeby podziwiać kogoś zu- 
pełnie innego. Najpierw usłyszała wrogi po- 
mruk, a potem nagle wszystko się odmieniło. 
pojedyncze zrazu oklaski przekształciły się w 
huraganowe brawa. 

Na tym być może skończyłby się holly- 
woodzki film. Życie poszło dalej. Na trzecie z 
kolei przedstawienie przyszedł producent 
Hal Wallis. Chciał obejrzeć Carol Haney, zo- 
baczył Shirley MacLaine. W maju 1954 roku 
podpisała dzięki niemu kontrakt z Twenieth 
Century Fox. W rewii miała zostać jeszcze ty|- 
ko pół roku. 


Początek bajki 


W lecie Carol Haney wróciła na scenę, a 
Shirley do chóru. I pewnego dnia pechowa 
Haney zachorowała na migdałki. Młoda chó- 
rzystka znów ją zastąpiła, w jednym jedynym 
przedstawieniu. Tym właśnie, na które tralił 
współpracownik Alfreda Hitchcocka. 

Hitchcock dostrzegł w rudowłosej dziew- 
czynie w dżinsach coś niezwykłego. Dał jej 
szansę. A ona zrobiła coś szokującego. Za- 
nim rozpoczęła zdjęcia do „Kłopotów z Har- 
rym”, wyszła za maż za aklora i producenta 
Steve'a Parkera, budząc oburzenie szefów 
wytwórni, którzy wiedzieli, że mężatkę trudno 
wylansować na gwiazdę. 

„Kłopoty z Harrym" były jednym z nielicz. 
nych filmów Hitchcocka, które przyniosły fi 


bardzo ważnego. U progu lat sześćdziesią- 
1ych w Europie pachniało już rewolucją oby- 
czajową, ale w Stanach nawet taka seks- 
bomba jak Marilyn Monroe grała głównie 
dziewczyny, które swe wdzięki wykorzystują, 
by złowić męża. A bohaterki Shirley coraz 
częściej nie marzyły o małżeństwie i stabili- 
zacji, lecz po prostu o miłości. 


Po pierwszych filmach Shirley MacLaine 
stała się pupilką krytyków, ale Hollywoodu 
nadal nie zawojowała. Jeden tylko człowiek 
zwrócił na nią uwagę — Frank Sinalra. Namó- 
wił on Vincente Minnellego, aby powierzył jej 
rolę nieszczęśliwej, ale zabawnej i pogodnej 
dziewczyny w „Some Come Running”. Za tę 
rolę dostała nominację do Oscara, za na- 
slępną, w „Jak zdobyć męża” (1959) Brytyj- 
ska Akademia Filmowa uznała ją najlepszą 
aktorką roku. Kiedy Sinatra znów nalegał, by 
została jego partnerką w „Kankanie”. jej ho- 
norarium sięgnęło już 250 tys. dolarów. 


Ale największy sukces miał dopiero na- 
dejść. W 1960 roku Billy Wilder obsadził ją w 
„Garsonierze” obok Jacka Lemmona i Freda 
MacMurraya. Zagrała Fran — windziarkę ro- 
mansującą z żonatym i dzieciatym dyrekto- 
rem towarzystwa ubezpieczeniowego w ka- 
walerce należącej do drobnego urzędnika 
tego samego przedsiębiorstwa. Nie mogąc 
znieść rozczarowań i upokorzeń, dziewczyna 
la zażywa truciznę. Znajduje ją we własnym 


mieszkaniu ów drobny urzędnik. Oboje po- 
dają sobie ręce próbując razem „wyjść z 
mgły”. Ta rola, bardzo dla MacLaine charak- 
terystyczna, znów przyniosła jej laury — na- 
grodę dla najlepszej aktorki w Wenecji i ko- 
lejne wyróżnienia BFA. 


Dwa lata później, w 1962 roku, MacLaine 
znów podbiła Amerykę w „Gejszy” Jacka 
Cardifa. Jej cztery następne filmy leż stały się 
kasowymi hitami. Wśród nich na szczególną 
uwagę zasługiwała „Słodka Irma" Bily Wilde- 
ra i „Dwoje na huśtawce” Roberta Wise'a. Po 
„Słodkiej Charity" krytyk „Vaniety” napisał, że 
w porównaniu z tą kreacją wszystkie. jej 
wcześniejsze role bledną 


Dojrzewanie trzpiotki 


Mimo młodzieńczego temperamentu trud- 
no być trzpiotką przez całe życie. MacLaine 
od począłku buntowała się przeciwko sche- 
matowi, w jaki została wiłoczona. „Poważną” 
kreację stworzyła już w „Godzinie dzieci" Wil 
liama Wylera gdzie zagrała kobietę inteligent- 
ną, świadomą, która odkrywa w sobie skłon- 
ności lesbijskie i nie umiejąc zaakceptować 
swej inności — popełnia samobójstwo. Zwra- 
ca też uwagę bohalerka „Niewinnych posta- 


ci" Franka D. Gilvorysa, przyciszona, za- 
mknięta w sobie żona adwokała, która z dy- 
sansem obserwuje środowisko, szuka wyjś- 


Shirley MacLaine wierzy w reinkarnację, 
ale i tak bardzo się spieszy. 


DOBRZE WYMYŚLONE 


nansowe straty, krytycy pisali jednak o nim 
ciepło i zauważyli młodą aktorkę. 

Na począłku kariery MacLaine grała na 
ogół dziewczyny naiwne, czasem o złej repu: 
tacji, za to z głębokim sercem i wrażliwe, szu- 
kające w świecie mężczyzn uczucia i zrozu- 
mienia. Niezbyt atrakcyjne, łaknące ciepła, 
czekające na kogoś, kto poda im rękę. Rudo- 
włosa brzydula udowodniła, że miłość nie 
jest tylko przywilejem bogiń. | jeszcze coś 


Z Raquel Welch 


Z Meryi Streep w „Pocztówkach znad krawędzi” 


cia ze ślepego zaułka, w jaki zapędziło ją 
życie, ale nie jest w stanie niczego uczynić. 

Ciekawe, dojrzałe role stworzyła w „Punk- 
cie zwrolnym” Herberta Rossa, a po latach w 
„Czułych słówkach” Jamesa L. Brooksa. W 
pierwszym była gospodynią domową, która 


dla męża i dzieci poświęciła karierę tancerki, 
w drugim nadała swej bohaterce rys tragiko- 
mizmu: z młodzieńczą iskierką w oczach u- 
wodziła Jacka Nicholsona, a jednocześnie 
była matką, świadomą, że jej córka umiera na 
raka. 

W swym najnowszym filmie „Pocztówki 
znad krawędzi” znów gra matkę, jakże jednak 
inną — rozhisteryzowaną, zaborczą i apodyk- 
tyczną alkoholiczkę uwikłaną w skompliko- 
wany układ z córką. W jednej ze scen leży 
rozmalowana i bez peruki na szpitalnym łóż- 
ku. Stara kobieta, bezbronna wobec upływa- 
jącego czasu. A przecież po chwili wkłada 
perukę, przykleja sztuczne rzęsy, domalowu- 
je rumieńce, by stawić czoło reporterom, by 
im pokazać uśmiechniętą twarz. 

Jaka jest prawdziwa twarz Shirley MacLai- 
ne? 

Na począłku kariery Shirley szła od filmu 
do filmu. Po oscarowej (1983) roli w „Czułych 
słówkach” nie pojawiła się przed kamerą 
przez cztery lata. „Nie było dla mnie ról" — 
twierdzi. A po „Pocztówkach” mówi: „Muszę. 
być ostrożna. Nie chcę spędzić reszty życia 
na graniu ekscentrycznych alkoholiczek”. | 
zaraz dodaje: „Tym bardziej, że ja sama je- 
stem kobietą konwencjonalną” 

To stwierdzenie jest, oczywiście, kapry- 
sem gwiazdy. Życie mu zaprzecza. Jej mał- 
żeństwo ze Stevem Parkerem trwało zaled. 
wie półtora roku. Córce nie poświęcała zbyt 
wiele czasu, kochanków miała wielu, jak 
sama napisała — straciła rachubę ilu. Ale z 
mężem rozwiodła się dopiero po 20 latach, 
bo to „chroniło przed kolejnym ślubem”. Nie 
potrzebowała mężczyzny, „który by jej przy- 
rzekł, że będzie przy niej, kiedy się zestarze- 
je.” Tyle tylko, że wszystko to robiła zwyczaj- 
nie, bez roztaczania wokół siebie aury skan- 
dalu, byle jak ubrana, żle umalowana, żle u- 
czesana. To nie był sposób na karierę, to był 
sposób na życie. Życie, które sobie wymyśli- 
ta 


Życie 
na czwartym biegu 

Gdy minęło pierwsze zachłyśnięcie kinem, 
zaczęła oddawać się różnym pasjom, Kocha- 
ła podróże a ciekawość pchała ją wszędzie. 
Stała się „siostrą krwi” szczepu Masajów, 
pomagała dzieciom w Indiach, w Japonii zo- 
stała przyjęta przez sektę zamkniętą dla ludzi 
z Zachodu. Na początku lat siedemdziesią 
1ych zrealizowała nawet dla telewizji cykl pro- 
gramów „Świat Shirley" 

Rzuciła się także w wir polityki. Jako kan- 
dydatka z Kalifornii brała udział w przedwy- 
borczej konwencji demokratów oraz w kam- 
paniach prezydenckich Roberta Kenne- 
dy'ego i George'a MacGoverna, Zadziwiła 
Szwedów polityczną dyskusją, jaką odbyła w 
studiu telewizyjnym z Olofem Palme. No i za- 
częła pisać. Wydała sześć książek, pisze 
siódmą. Większość z nich z wyjątkiem tej o 
Chinach, to wspomnienia i powieści autobio- 
graliczne. Stale o sobie — komentują dzienni- 
karze, ale jej ostatnia książka „Out on a 
Limb" („W delikatnej sytuacji”) rozeszła się 
jak babskie czytadła Judith Krantz i Jackie 
Collins. Uważni czytelnicy zarzucają, że jest w 
swoich wspomnieniach niesumienna, że nie- 
wiele pisze o rodzonym bracie — Warrenie 
Beatty, i o śmierci swego przyjaciela Petera 
Sellersa, że Iworzy wokół siebie aurę mistyki 
Ale czyż nie jest to przywilej pamiętnikarzy? 
A przede wszystkim — czyż nie jest to przywi 
lej gwiazd? 

Ma 57 lat, trzy nominacje do Oscara, jed- 
nego Oscara za „Czułe słówka”, kilka zreali- 
zowanych filmów dokumentalnych, kilka wy. 
danych książek, niezliczoną ilość podróży. 
To za sobą. A przed sobą? Mówi, że całe 
życie. Spieszy się, bo „tylko raz żyje jako 
Shirley MacLaine”. W następnym życiu bę- 
dzie już „kimś zupełnie innym”. 


BARBARA HOLLENDER 
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Słownik filmowy (69) 


ADORATÓR 


DYGAT ROZPROSZONY. Dwa opaste 
tomy „Utworów rozproszonych” Stanis- 
ława Dygata przypominają nam pisarza 
zafascynowanego magią kina. „Film — 
pisał — to drugi, obok sportu, obiekt 
masowej pasji XX w." Można by wpraw- 
dzie upomnieć się o pop-muzykę, ale 
po co? Dygat należał do generacji, któ- 
ra kochała kino miłością sentymental- 
ną, dziś nieco anachroniczną. „Kino 
»Atlantyk« — wspominał własne dzie- 
ciństwo — swoją nazwą wzbudza Wielką 
Tęsknotę, przemienia ulicę Chmielną w 
zaczarowany świat Przygody”. Kto by 
tak dziś napisał? Albo to: „Filmowy 
amor trafił obiektywem w moje serce”. 
Albo jeszcze: „Wiek XX odkrył zupełnie 
nową i szczególną formę miłości: mi- 
tość do aktorek (względnie aktorów) fil- 
mowych... przed wynalezieniem kine- 
matografu mali chłopcy kochali się w 
swoich piastunkach, w nieznanych pa- 
niach z ogrodu lub sąsiedztwa, osta- 
tecznie w kobietach z obrazów lub ilu- 
stracji. Ja, dziecko XX wieku, zakocha- 
tem się po raz pierwszy mając lat czte- 
ry. w Osi Oswalda, bohaterce filmu 
»Lalka«. Obiekty pierwszych miłości 
pamięta się wprawdzie długo, ale żeby 
takie rzeczy wyznawał stary chłop?" 

Kto miał szczęście znać Dygata — a ja 
tak! —- musi przyznać, że była w tym 
człowieku jakaś potrzeba naiwno-świe- 
żych wzruszeń, pokrywana z biegiem 
lat zgorzknieniem dojrzatego doświad- 
czenia, ale nigdy nie wygasająca. Bywat 
przedziwnie prostoduszny, gdy chodzi- 
fo o artystyczne olśnienia i zdumiewają- 
co wielkoduszny w stosunku do ludzi 
młodych i na dorobku. Potrafił się przy 
tym zachwycić czymś, czym starym ko- 
niom zachwycać się nie uchodziło i nie 
uchodzi. Odkrywał „pierwiastki roman- 
tyczne” w zwyczajnych opowieściach o 
dniu powszednim. Kino też mu stużyło 
w tej potrzebie. Pisał: „Marzenie ideal- 
ne, nieosiągalne, w jakiś sposób reali- 
zuje się w kinie i poprzez kino”. Było to 
marzenie o tym, by być kimś innym, by 
doznać pełnej wolności, „otrzeć się o 
Niewykonalne i Nieprawdopodobne". 
Trzeba było niezwykłej wiary w moc 
kina, żeby napisać: „gdyby nie istniało 
kino, historia świata toczyłaby się tro- 
chę inaczej". Niby to tylko literacki za- 
wijas, ale czy ktoś z nas zastanawiał się 
kiedyś, czy aby nie ma w tym źdźbła 
prawdy? 

Bronił kina także wtedy, gdy wielu u- 
znało, że wpada w spiralę „gwałtu i 
przemocy” oraz w seksualne wyuzda- 
nie. Pisał: „Kino jest instytucją demora- 
lizującą. Każda nowa forma wyrażania 
ludzkich uczuć i myśli musi działać de- 
moralizująco. Kwestionuje dawną mo- 
ralność i demonstruje szanse nowej (...) 
Kino od początku swojego istnienia bu- 
dziło nieufność i strach schytkowych 
moralizatorów. Wydawało się perfid- 
nym wymysłem diabła i z wszelką pew- 
nością miało w sobie coś z uroku sza- 
tana”. Toteż „kino stara się przyjść z 
pomocą ludzkości, która dość pasku- 
dnie zabrnęła w kompleksy seksualne", 
a przez pokazywanie okrucieństwa wy- 
raża „zadumę nad naturą i losem czło- 
wieka”. 

Nieznużony nigdy adorator pisał Sce- 
nariusze i nowele filmowe, pomagał po- 
czątkującym reżyserom (mógłby coś o 
tym powiedzieć Wojciech Marczewski). 
Nie posłużyła mu ta miłość. Zmart po 
kolaudacji filmu Ewy Kruk według włas- 
nej powieści. Został tam haniebnie zaa- 
takowany. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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Dzieje pewnego konfliktu 


GORDYJSKI 


ierwszy kwartał 1991 roku za- 

pisze się w dziejach instytucji 

zwanej (jeszcze) Radiokomi- 

tetem największą liczbą 
skandali, afer i konfliktów. Była ich peł- 
na gama. Od finansowych przez perso- 
nalne po polityczne. Konflikt w Krakow- 
skim Ośrodku Telewizyjnym tączy w 
sobie wszystkie te elementy. 


Kłopoty 
bogactwa 


Tysiąc metrów kwadratowych po- 
wierzchni nagraniowej, jedyna w Polsce 
aparatura firm BTS (BOSCH plus Phi- 
lips) i AMPEX, rejestrująca w systemie 
PAL, idealne warunki produkcji seriali 
(co 5 dni jeden odcinek), filmów i spek- 
takli teatralnych — od A do Z — światowy 
standard, konkurencyjne ceny, prze- 
szkolona kadra. To najkrótsza charak- 
terystyka studia w Łęgu. Inwestycja 
ciągnąca się od ponad 20 lat, w tym 
miesiącu zostanie definitywnie zakoń- 
czona. Paradoksalnie, to największe w 
Europie studio telewizyjne stanie się 
przyczyną największych kłopotów pol- 
skiej telewizji. Tylko w ciągu roku koszt 
jego utrzymania wynosi 27 mld zł. Każ- 
dy dzień przestoju to ogromne straty. 
Nic dziwnego, że prezes Marian Terle- 
cki zwiedzając Łęg stwierdził: „Jest to 
typowa inwestycja socjalistyczna, nie 
uwzględniająca praktyki i potrzeb”. 

Człowiekiem, który uczyni Łęg rento- 
wnym, miał być Kazimierz Kutz — z no- 
minacji prezesa Drawicza redaktor na- 
czelny OTV Kraków. Rok 1990 przyniósł 
zapowiedzi kilku spektakularnych 
przedsięwzięć z udziałem kapitału za- 
granicznego. Najgłośniej było o serialu 
pod roboczym tytułem „Kraków ”. Miała 
to być wielka koprodukcja gwarantują- 
ca szybki sukces propagandowy, arty- 
styczny i finansowy. Rozpisano kon- 
kurs na scenariusz, powołano kierow- 
nictwo literackie serialu (Marek Sołty- 
sik), rozpoczęto rozmowy z BBC. Kon- 
kurs został rozstrzygnięty, do dziś nie 
ma jednak nawet noweli wyjściowej, na 
podstawie której mógłby powstać go- 
towy scenopis. Kontranentem zagra- 
nicznym okazała się nie BBC, lecz 
spółka Antylopa, nie oferująca żadnego 
kapitału lecz pośrednictwo w sprzedaży 
serialu na Zachód. Skończyło się zre- 
sztą jedynie na wymianie listów inten- 
cyjnych. Czas płynął, straty rosły, a w 
Łęgu powstawały jedynie spektakle 
teatralne, najczęściej w reżyserii Kazi- 
mierza Kutza. 


Spisek 


Zakładowa „Solidarność” zaczęła 
bić na alarm. W największym ośrodku 
telewizyjnym w Polsce gwałtownie spa- 
dła produkcja. Nie licząc spektakli 
teatralnych obniżył się także znacznie 


miar symboliczny, stwierdzając, iż pol- 
ska kultura zagrożona jest w sposób 
nieporównywalny nawet ze zniszcze- 
niami spowodowanymi przez 45 lat ko- 
munizmu. 


Z Wikingami 
do Europy 


Dymisja Kutza została przyjęta. No- 
wym szefem krakowskiej telewizji zo- 
stał jego dotychczasowy zastępca Artur 
Janicki. Mieczysław Gil jest zaskoczony 
rozmiarami rozpętanej histerii. Mówi o 
niej z niesmakiem. Podobnego zdania 
jest inżynier Rzepa. Uważa, że polemika 
z „kłamstwami i urojeniami" jest zbęd- 
na. „Kazimierza Kutza interesuje wy- 
łącznie objęcie kierownictwa Łęgu — 
największego studia w Europie, i o to, 
tak naprawdę, w całej tej sprawie cho- 
dzi”. Artur Janicki zaproponował Kutzo- 
wi kierowanie ł ęgiem. Reżyser wysto- 
sował jednak do prezesa Terleckiego 
memoriał, w którym proponował uczy- 
nienie z Łęgu samodzielnej jednostki 
organizacyjnej. Przedstawiona propo- 
zycja, owszem, uzyskała akceptację, 
okazała się jednak zbyt kosztowna. Od- 
dzielenie Łęgu od OTV Kraków ozna- 
czałoby dodatkowe wydatki około 10 
mld. złotych. W chwili gdy telewizja 
przechodzi na system producencki, 
szuka oszczędności i zasiłania z ze- 
wnątrz, taka suma nie wchodzi w rachu- 
bę. Łęg pozostał więc trzecim studiem 
OTV (dwa pozostałe są na Krzemion- 
kach). W tej sytuacji Kazimierz Kutz wy- 
cofał się z kierowania studiem. Artur Ja- 
nicki zapewnił, że nie oznacza to wyco- 
tania się reżysera z pracy w Łęgu. 

Serial „Kraków” nadal jest aktualny. 
Po opracowaniu scenariusza oferta z0- 
stanie przedstawiona zagranicznym 
stacjom, już bez pośredników. Studio 
udostępnia się dosłownie każdemu, kto 
ma coś sensownego do zaproponowa- 
nia. Właśnie zakończono montaż kon- 
trowersyjnego cyklu dokumentalnego o 
roku rządów premiera Mazowieckiego 
— dla BBC („ln Solidarity” Bolesława 
Sulika). Ruszyła produkcja 10 lekcji ję- 
zyka polskiego — na zamówienie Polo- 
nii. Wreszcie najkorzystniejsza z ofert: 
film pełnometrażowy i serial (6 odcin- 
ków) na zlecenie telewizji norweskiej 
Będzie to historyczna saga o Wikin- 
gach z udziałem Maxa von Sydowa. 
Wszystkie zdjęcia nie wymagające ple- 
nerów i montaż zostaną wykonane w 
Łęgu. Pieniądze wpłyną natychmiast po 
wykonaniu usługi. Bez względu na po- 
wodzenie lub klapę produkcji. Jest to 
oczywiście korzystny układ. Koproduk- 
cja niesie w sobie zawsze poważne ry- 
zyko finansowe. Poza tym pieniądze 
wpływają z niej dopiero w trakcie eks- 
ploatacji. 

Decyzja o pozostaniu Łęgu przy Te- 
lewizji Kraków została tu przyjęta z ulgą. 
Oznacza bowiem odsunięcie widma 
zwolnień wykwalifikowanych pracowni- 
ków, daje wizję nowych zamówień. Ze 
studia trzeba korzystać natychmiast, już 
za parę lat przestanie być ono między- 
narodowym hitem technologicznym. 

Kraków przechodzi na system pro- 
ducencki. Pilotował go „lkar” — czyli ze- 
spół filmowy Waldemara Jandy, posia- 
dający już od 1 stycznia samodzielność 
finansową. Przechodzi na nią zresztą 
stopniowo reszta pracujących tu redak- 
cji. 


jej poziom. Zupełnym niewypałem oka- 
zał się regionalny blok poranny „Tele- 
9", zawieszony po kilku miesiącach e- 
misji. Szef ośrodka odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy przerzucał na ogólną 
recesję w telewizyjnym biznesie. Zwią- 
zek za przyczynę kryzysu uznał nie- 
kompetencję organizacyjną kierownic- 
twa. 


Wotum nieufności dla Kazimierza 
Kutza nie było dla środowiska zasko- 
czeniem. Jeszcze przed jego nominacją 
związkowcy przeprowadzili wśród zało- 
gi referendum. Dało ono wynik nega- 
tywny. Od początku jednak oddzielano 
uznanie reżyserskiej klasy twórcy od 
menedżerskiej niekompetencji byłego 
szefa zespołu „Silesia”. Mimo braku 
akceptacji ze strony pracowników Kazi- 
mierz Kutz został naczelnym. Jak moż- 
na się było spodziewać konilikt z cza- 
sem zaczął narastać. „S” zarzucała sze- 
fowi brak koncepcji zmian struktural- 
nych, ignorancję prawną i lekceważe- 
nie materialnych podstaw funkcjono- 
wania ośrodka. Inżynier Krzysztof Rze- 
pa, przewodniczący związku, jako przy- 
kład podaje realizację głośnego spek- 
taklu „Do piachu”. Skandalicznej atmo- 
sferze wokół jego telewizyjnej premiery, 
protestom kombatantów AK towarzy- 
szyło rozgoryczenie techników, którzy 
musieli usuwać poważne zniszczenia 
spowodowane w trakcie realizacji (do 
scenografii użyto prawdziwego piasku, 
który uszkodził wiele kosztownych u- 
rządzeń technicznych). 


Zmiana na stanowisku prezesa Ra- 
diokomitetu rozbudziła wśród załogi 
nadzieję na zmiany także w kierownic- 
twie OTV w Krakowie. Pierwsza wizyta 
prezesa Terleckiego nie pociągnęła za 
sobą żadnych decyzji personalnych, 
nie rozstrzygnięto także przyszłości 
Łęgu. Mimo to stała się ona iskrą, która 
spowodowała wybuch. Nazajutrz ukazał 
się list otwarty Kazimierza Kutza do pre- 
zydium Radiokomitetu. Złożył w nim re- 
zygnację uznając się jednocześnie za 
ofiarę politycznego spisku kierowane- 
go przez posła Mieczysława Gila (szef 
OKP był obecny na Krzemionkach pod- 
czas wizyty Terleckiego). Dla przepro- 
wadzenia „czystki” w krakowskim o0- 
środku poseł miał posłużyć się zakła- 
dową „Solidarnością” i „swoim orga- 
nem” czyli dziennikiem „Czas Krako- 
wski”. List poszedł w Polskę, opinie w 
nim zawarte powtórzyła „Gazeta Wy- 
borcza” nadając im wymiar informacji. 
wywiad udzielony „Polityce” dopełnił 
reszty i opinia publiczna dowiedziała 
się o politycznym spisku w krakowskiej 
telewizji. W połowi 
„Gazecie Wyborczi 
lejny list otwarty, zatytułowany „Krako- 
wska hańba domowa” podpisany przez 
kilkunastu wybitnych aktorów i intelek- 


tualistów. Sprawie Kutza nadano wy- PIOTR LEGUTKO 


filmu „Dzień w dzień” 


© Przez ponad dwa miesiące przy- 
glądał się pan z kamerą „Gazecie Wy- 
borczej”. To dobra okazja, aby przed- 
stawić ten dziennik „od kulis”, odsto- 
nić niektóre jego tajemnice... 

— Zacząłem kręcić film w dniu rozpo- 
częcia wojny w Zatoce Perskiej, zakoń- 
czyłem go mniej więcej wraz z zakoń- 
czeniem wojny. Chciałem oddać atmo- 
sierę redakcji, mieszczącej się w byłym 
żłobku na ulicy Iwickiej. W amfiladzie 
kilkunastu pokoi kłębi się nieustannie 
ponad 100 osób. Klepki wypadają z 
podłogi, tynk sypie się na głowę, woda 
kapie na biurko naczelnego. Dawne u- 
bikacje, nie rezygnując z kafelków, za- 
mieniono na salon, w którym przyjmuje 
się gości. Ale redakcyjny lokal to jesz- 
cze luksusy w porównaniu z drukamią. 
Gdybym zacząj film od zdjęć z drukarni, 
można by pomyśleć, że opowiadam o 
gazecie z początków naszego wieku. 

© W samej redakcji strona tech- 
niczna wygląda jednak lepiej? 

— Zdecydowanie. Teksty są pisane 
na komputerach, w redakcji nie ma ani 
jednej tradycyjnej maszyny do pisania. 


Rozmowa z PIOTREM BIKONTEM, 
realizatorem dokumentalnego 


Był to chyba ostatni moment, aby u- 
trwalić na taśmie lokal, w którym „Wy- 
borcza” się urodziła i działa do dziś 
Część pracowników redakcji przenio- 
sła się już do tymczasowego lokalu na 
Nowym Świecie, firma planuje budowę 
wieżowca na rogu Marchlewskiego i 
Grzybowskiej. Jednak wielu z tych, któ- 
rzy przenieśli się na Nowy Świat mówi 
że nowe miejsce to nie to samo, co żło- 
bek przy Iwickiej. 

© Tytui filmu „Dzień w dzień” su- 
geruje, że śledził pan pracę w redak- 
cji od rana do wieczora. 

— Nawet dłużej. Praca w „Gazecie” 
trwa ponad 15 godzin. Zaczyna się o 9. 
O 10 odbywa się „operatywka”: prze- 
gląda się teksty, ocenia poprzedni nu- 
mer pisma porównując go do innych 
dzienników ogólnopolskich. W „opera- 
tywce” biorą udział wszyscy chętni, 
czasem nawet 40 osób, kierownicy 
działów, sekretarze redakcji i — jeśli tyl- 
ko może — naczelny, Adam Michnik. Że- 
branie jest krótkie, potem odbywa się 
jeszcze jedno, wtedy zapadają decyzje, 
czym warto się w „Gazecie” zająć. O 18 


numer jest wstępnie przygotowany, o- 
koło 20-21 tzw. redaktor prowadzący 
(każdego dnia ktoś inny, „Gazeta” pod- 
chwyciła pomysł francuskiego „Libera- 
tion”) jedzie do drukarni, zabierając z 
kuchni kanapki dla drukarzy. Około 
23.30 gotowe jest wydanie „A” (poza- 
warszawskie), ale najważniejsze i naj- 
bardziej aktualne jest wydanie „W” (na 
Warszawę) drukowane około 3 nad ra- 
nem. Pierwsze egzemplarze kolporterzy 
odbierają na Dworcu Centralnym o 5 
rano 


© W zespole „Gazety” przeważają 
ludzie młodzi, ale decydujący głos 
mają dziennikarze z dużym doświad- 
czeniem. 

— Filarem jest Helena Łuczywo, twar- 
dą ręką dzierżąca sprawy redakcji — 
główna postać w moim filmie. Prowa- 
dzenie pisma oznacza posiadanie wła- 
dzy i podejmowanie decyzji; to pier- 
wsze Heleny nie bawi, to drugie — sza- 
lenie. Chyba dlatego przez wiele lat po- 
zostawała w cieniu, będąc przy tym jed- 
ną z kluczowych postaci opozycji. Na- 
stępna ważna osoba w kierownictwie 
Gazety”: Juliusz Rawicz, ideał sekreta- 
rza redakcji (od kilku tygodni już za- 
stępca naczelnego red.). Jego dzień 
wygląda następująco: rano wyprowa- 
dza psa, a potem przyjeżdża do redak- 
cji i siedzi do wieczora, pojadając to i 
owo na miejscu. Kiedy burmistrz Śród- 


Na balu „Gazety” Michnik, przebrany 
za radzieckiego pułkownika, wykonał striptiz. 


„WYBORCZA” OD KUCHNI 


Na balu: Helena Łuczywo, Adam Michnik i Seweryn Biumsztajn 


mieścia wyrzucał handlarzy z Marszał- 
kowskiej, Rawicz twierdził, że żadnego 
handlu ulicznego w Warszawie nie ma, 
bo on nie widział i Helena Łuczywo po- 
słała go z kierowcą w środku dnia na 
miasto, aby zobaczył, jak wyglądają 
„Szczęki”, „walizki” i inne stragany. 

Ernest Skalski to zupełnie inny tem- 
perament: łagodny, misiowaty, potrafi w 
przypadkach koniliktu wylać oliwę na 
spienione fale. 

| wreszcie Michnik, który w przeci- 
wieństwie do pozostałych osób z kie- 
rownictwa „Wyborczej” zajmuje się nie 
tylko „Gazetą”, ale jest także posłem, 
politykiem. Wprowadza do „Gazely” 
wielki świat. Każdy kontakt z nim jest 
czymś wyjątkowym: błyskotliwy, dow- 
cipny, umie się znaleźć nie tylko na ko- 
legium, lecz również na balu, ekspono- 
wanym w moim filmie. Michnik przy- 
szedł na bal maskowy „Gazety”, na któ- 
rym przeważali policjanci i księża (była 
także Matka Boska z Wałęsą w klapie), 
w mundurze radzieckiego pułkownika, 
zawołał .A tiepier — striptiz” i zaczął 
się rozbierać. Pod mundurem miał ko- 
szulkę z napisem „Michigan”” 

© Czy to Michnik podejmuje naj- 
ważniejsze decyzje? 


ciąg dalszy na str. 20 


Fot. Anna Biała 
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Fabularne 


Michael Caine (Steiner) 
Wkrótce zobaczym) 


„ORZEŁ” 
WYLĄDOWAŁ 


Hitler nienawidził Winstona Churchilla, po- 
twierdzają to liczne źródła historyczne. Wódz 
Jil Rzeszy do końca liczył na porozumienie z 
Anglią; bezkompromisowa postawa Chur- 
chilla była dla niego przykrą niespodzianką 
Jack Higgins, autor bestsellerowej powieści 
„»Orzeł« wylądował”, znanej także w Polsce, 
postanowił wokół tego faktu zbudować sen- 
sacyjną historię, mającą pozory prawdopo- 
dobieństwa. 

W powieści i w opartym na niej filmie razi 
niedbałość w konstruowaniu fabuły i jej naiw- 
ność. Cała operacja porwania lub zabicia 
Churchilla wydaje się nieprawdopodobna, jej 
uzasadnienie z polilycznego i wojskowego 
punktu widzenia jest mizerne. Ewentualny 
sukces misji nie miałby zapewne większego 
wpływu na przebieg wojny, tak jak nie miała 
nań wpływu śmierć prezydenta Roosevelia. 

Jeszcze parę lat wcześniej anglosaskie 
kino wojenne_przenikał duch „Parszywej 
dwunastki" (1967) Roberta Aldricha; wojna 
była tam naprawdę straszna i krwawa; liczyła 
się tylko skuteczność, a nie rycerskie cnoty. 
W filmie Sturgesa — przeciwnie, wojna to po- 
kaz junaciwa i brawury.-Steiner, dowódca 
niemieckich komandosów (żeby było zabaw- 
niej, grany przez Michela Caine'a, najbardziej 
brytyjskiego z brytyjskich aktorów), to rycerz 
honoru. Wprawdzie nie wierzy w sens zada- 
nia, ale robi wszystko, by je wykonać. Podob- 
nie schematyczny jest nienawidzący Brytyj- 
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DWUNASTU GNIEWNYCH LUDZI 


czyków bojownik IRA, grany przez Donalda 
Sutherłanda: romantyczny, okrutny samotnik, 
wierzący tylko w siebie i w walkę o wolną 
Irlandię. 

Są lo postaci z naiwnego komiksu. Jesz- 
cze gorzej ma się rzecz z głównym bohate- 
rem pozytywnym: chwacki „rangers”, grany 
przez Treala Williamsa, lo postać wzięta żyw- 
cem z amerykańskiej literatury dla chłop- 
<ów. 

Nie udał się Sturgesowi ten film. Zbyt 
sztywno trzymał się labuły słabej powieści, 
zbyt serio ją potraktował. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


JOHN STURGES 

John Eliot Sturges urodził się 1911 w Oak 
Park w stanie illinois. Od 1932 pracował w 
wytwórni RKO. Zwrócił na niego uwagę 
słynny producent David O'Selznick: dobrze 
zapowiadającą się współpracę przerwała 
wojna. W wojsku realizował filmy instruk- 
tażowe dla lotnictwa oraz dokumenty m.in. 
„Thunderbolt” wraz z Williamem Wyle- 
rem. 

Pierwszy film długometrażowy zrealizo- 
wał w 1946 („The Man Who Dared"). We- 
sterny stanowią w jego dorobku pozycję 
najmocniejszą. Uznanie zdobył zwłaszcza 
współczesny western „Czarny dzień w 
Black Rock” (1954). 

Sturges imponował funkcjonalną reżyse- 
rią i niezwykłym wyczuciem czasu filmowe- 
go. Zalety te widać w filmie „Strzelanina w 
O.K. Coral" (1956), a jeszcze wyraźniej w 
„Ostatnim pociągu z Gun Hill" (1959) — 
westernie stawianym czasem wyżej niż „W 
samo południe” Zinnemanna. 

W 1960 nakręcił „Siedmiu wspaniałych”. 
Film odniósł duży sukces komercyjny, ale 
zwiastował postępujące kostnienie warszta- 
tu reżysera. Jeszcze wojenna „Wielka u- 
cieczka” (1963) wyróżniała się werwą, mógł 
też bawić groteskowo-komediowy western 
„Na szlaku Alleluja” (1965), ale wystawne 
ekranizacje książek Alistaira MacLeana 
„Szatański wirus” (1964) i „Stacja Arktyczna 
Zebra” (1968) nużyły powolnością narracji. 

Filmy Sturgesa z lat 70. sprawiały wraże- 
nie niedbałych, wtórnych szkiców cieka- 
wych tematów. Taki był policyjny „Samotny 
detektyw McQ” (1974) z Johnem Waynem 
czy „Joe Kidd” (1972) z Clintem Eastwoo- 
dem. 

Kariera Sturgesa jest charakterystyczna 
dla wielu amerykańskich reżyserów — to 
sprawni profesjonaliści, rzemieślnicy nie po- 
zbawieni smaku, którzy w sprzyjających 
warunkach zdolni są tworzyć filmy wybitne, 
równie jednak łatwo pogrążają się w ruty- 
nie. (tj) 


25—31V 


Kino w ślad za literaturą od dawna wykorzy- 
stuje atrakcyjność motywu rozprawy sądo- 
wej. Robił takie filmy Hitchcock, Wilder i inni. 
W 1857 pojawił się film, który w dziejach ga- 
tunku zajął wyjątkową pozycję czyniąc osią 
dramatu nie bieg sensacyjnej akcji, ale po- 
trzebę sprawiedliwości. 


Pomysł „Dwunastu gniewnych ludzi” Syd- 
neya Lumeta oparto na widowisku telewizyj- 
nym. Początkowo wydawał się całkowicie 
chybiony, sprzeczny z naturą kina i podsta- 
wowymi przesłankami kinowego sukcesu. 
Narada grupy mężczyzn nie opuszczających 
nawet na chwilę jednego pomieszczenia... — 
czy może być coś bardziej nudnego? Autoro- 
wi scenariusza, Reginaldowi Rose udało się 
pokonać wszystkie, uzasadnione przecież, 
wąjpliwości producenta. I okazało się, że wy- 
starczy ze strony widza odrobina zaufania i 
cierpliwości, by został sowicie wynagrodzo- 
ny 


Dwunastu sędziów przysięgłych musi dać 
jednomyślną odpowiedź na pytanie: winien 
jest czy nie winien, latynoski chłopiec oskar- 
żony o zabójstwo ojca? Pierwsze głosowa- 
nie, niemal natychmiast po zamknięciu drzwi. 
przeciwko jedenastu przekonanym o winie o- 
skarżonego — jeden, nawet nie przekonany o 
niewinności, ale dopuszczający możliwość, 
że chłopak jest niewinny. Argumentacja sę- 
dziego nr 8 (w tej roli Henry Fonda stworzył 
jedną ze swych największych kreacji, dla nie- 
go zresztą ten film nakręcono) zmienia stosu- 
nek sit aż do całkowitego odwrócenia pro- 
porcji. W końcu zostaje tylko jeden niezłom- 


ny, żądający kary śmierci sędzia nr 3 (Lee J. 
Cobkb). 


ŻOŁNIERZ _ 
ZWYCIĘSTWA 


WTOREK, 21.55, Il 
Film jest klasycznym przykładem pseudo- 
historycznego widowiska z czasów stali- 
nizmu. Przedstawiamy fragment ówczesnej 
recenzji oraz współczesnego (1990) wy- 
wiadu z reż. Wandą Jakubowską. 
Powstał więc film-epopea, poświęcony ży- 
ciu, walce jednego z czołowych bohaterów 
polskiego ruchu robotniczego, wyrosłego z 
klasy robotniczej i jej interesom poświęcają- 
cego całe swe życie, cały swój zapał, energię 
i zdolności. Wielki jest ładunek uczuciowy fil 
mu. I wielki jest jego optymizm rewolucyjny. 
Rozpoczyna się film i kończy tym samym a- 
kordem — ostatnimi krokami wielkiego bo- 
jownika. W ostatnich dniach swego życia Ka- 
rol Świerczewski tłumaczy swym bliskim: 
Wróg może zabić tego czy innego bojownika, 
zwycięstwa naszego nic jednak nie jest w 
stanie już naruszyć. 

1 tę głęboką prawdę film oddał: sprawa 
komunizmu jest niezwyciężona. Partia i jej 
dzieło są nieśmiertelne. 


ROMAN JURYŚ, 
TRYBUNA LUDU Z 17.V.1953 r. 


© Czyj to był pomysi? 

— Mój, od początku do końca. Jesz- 
cze przed wojną interesowałam się 
Międzynarodowymi Brygadami w Hisz- 
panii, a w związku z tym i Świercze- 
wskim. A kiedy Świerczewskiego za- 
mordowano, od razu pomyślałam, że to 
jest temat. 

© |chciała pani zrobić taki film jaki 
powstał? 

— Tak, wtedy chciałam zrobić taki 
film. 

© wWidziatem „Żotnierza zwycięs- 
twa” niedawno, na pokazie w filmote- 
ce. Teraz jest nawet zabawny, ale nie 
jest dobry. Przede wszystkim okrop- 
nie schematyczna postać, straszliwie 
propagandowa. 

— Bo to była i w życiu, w rzeczywis- 
tości, postać straszliwie propagando- 
wa. Taki był — i co na to poradzić? Ktoś 
ogromnie serio, gotów wszystko po- 
święcić dla idei. 

© Powiem inaczej: propagando- 
wość tego filmu wydaje mi się nie do 
przyjęcia. 

— Awie pan, że ten film budził jednak 
zainteresowanie. 

© Pewnie z powodu pierwszej 


Film Lumeta zachwyca dramaturgiczą i 
psychologiczną wirtuozerią. To jakby wykład 
na tema! podporządkowywania sobie ernocji 
widzów Środkami prostymi, niemal banalny- 
mi. Autorzy osiągają cel w sposób niezwykle 
inteligentny i przebiegły, przez dotarcie do 
najczulszych punktów naszej świadomości 
moralnej, 


Zręczność scenarzysty i reżysera dopro- 
wadziła do swoistego nadelektu artystyczne- 
go. Zaangażowani w ekranową rzeczywistość 
nie dostrzegamy intelektualnych uproszczeń 
lilmu; czujemy sie uczestnikami walki nie tyl- 
ko o jedno ludzkie życie, ale wręcz o istotę 
sprawiedliwości w jej instytucjonalnym 
kształcie, a tak w końcu nie jest. 


Film „Dwunastu gniewnych ludzi” miał 
swój pozaartystyczny, ściśle amerykański 
kontekst. Po latach maccarthyzmu i polowań 
na czarownice w Ameryce odrodziła się wiara 
w demokrację: zaufanie do instytucji pań- 
stwowych. Film był pochwałą siły i żywotnoś- 
ci amerykańskiej demokracji. Jedenastu sę- 
dziów przysięgłych to kondensacja zwyczaj- 
nej, pospolitej Ameryki, z jej kompleksami i 
trustracjami. Ten dwunasty, sędzia nr 8, to. 
kłoś wywodzący się z amerykańskiej mitolo- 
gii, obrońca podstawowych wartości, który 
przesądom i konformistycznym zahamowa- 
niom przeciwstawia szlachetność i odwagę, 
wyrastając na przywódcę. Mimo upływu trzy- 
dziestu kilku lat od premiery film Lumeta jest 
ciągle pasjonującym widowiskiem i pokazem 
lilmowego mistrzostwa. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


części, historycznej. Bo ta druga 
część, montowanie spisku przez Spy- 
chalskiego... 

— W filmie nie ma mowy o tym, że spi- 
sek montuje Spychalski 

© Ale odpowiednie sugestie fabu- 
larne idą bardzo daleko. 

— To prawda. Przyczyny śmierci 
Świerczewskiego nie zostały jednak 
wyjaśnione do dziś i za mojego życia 
już się chyba nie wyjaśnią. 

© Raziło mnie również co innego: 
te sugestie, że ktoś psuje robotę par- 
tyjną. Np. taka scena: Świerczewski 
przychodzi do jakiejś składnicy ksią- 
żek i znajduje ukryte dziesiątki eg- 
zemplarzy „Historii leninizmu" Stali- 
na. Do tego znacząca muzyka, chyba 
w zwolnionym tempie. 

- No tak. Taka była epoka. Trudno. 
Ten film odtwarza swoją epokę dość 
wiernie. Myśmy tacy byli. Zresztą, co 
„myśmy..." ja mówię o Sobie. Wie pan, 
ja byłam śmiercią generała Świercze- 
wskiego naprawdę wstrząśnięta i 
chciałam zrobić ten film. Sama chcia- 
tam, chociaż ludzie mi mówili: „Wan- 
dziu, uważaj!”. Chciałam ten film zrobić 
również dlatego, że miałam długą przer- 
wę po „Ostatnim etapie” 


Z wywiadu Tadeusza Lubelskiego z 
Wandą Jakubowską w nr. 18 „Filmu” z 
1990. 


Gustaw Holoubek (Feliks Dzierżyński) 


KOŚCIUSZKO 
POD 
RACŁAWICAMI 


CZWARTEK, 14.55, I 

Opowieść o insurekcji kościuszkowskiej — 
bez szerokiej panoramy nastrojów jakie to- 
warzyszyły przygotowaniom do powstania, 
bez uwzględnienia jego znaczenia społecz- 
nego. Bardzo popularny wówczas pisarz Wa- 
cław Gąsiorowski napisał dialogi, pełne wać- 
panów i innych upiększeń językowych. Film 
opiera się na tych dialogach. Główną sek- 
wencją jest bitwa pod Racławicami; produ- 
cent chełpił się, że opracowano ją na podsta- 
wie słynnej panoramy Styki. Sceny batali- 
styczne realizowano na poligonie wojsko- 
wym w Rembertowie przy udziale około stu 
żołnierzy. Zdobycie dział przez Bartosza Gło- 
wackiego robiło pewne wrażenie, ale nie mo- 
gło zadowolić widzów przyzwyczajonych do 
rozmachu podobnych scen w filmach zagra- 


Tadeusz Białoszczyński 
(Tadeusz Kościuszko) 


nicznych. Część filmu rozgrywa się w War- 
szawie z lak okropnego „papier — machć”, że 
dekoracje odbierają filmowi resztki wiarygod- 
ności. Dotyczy to również scen, rozgrywają- 
cych się w Krakowie, łącznie z historyczną 
przysięgą Kościuszki 

W myśl recepty, domagającej się w każ- 
dym filmie romansu, wprowadzono drama- 
tyczną historię miłości dwóch olicerów-przy- 
jaciół do pięknej szlachcianki; „dramat trojga 
serc" znajduje tragiczne rozwiązanie pod- 
czas bitwy racławickiej. 

Premiera filmu miała się odbyć 5 paździer- 
nika 1937 roku, w 120 rocznicę śmierci Koś- 
ciuszki. Niestety, podczas montażu, wybuchł 
pożar, który spalił całą, prawie już zmontowa- 
ną kopię. Wskutek oparzeń zmarła 
montażystka, a reżyser Józef Lejtes przeleżał 
w szpitalu prawie dwa miesiące. Obraz trzeba 
było montować ponownie. Mimo starań — 
wspominał Lejtes — nie potrafiłem w żaden 
sposób odbudować bitwy, a przedłużający 
się montaż wpłynął na opóźnienie premiery 
filmu. 

„Kościuszko pod Racławicami" cieszył się 
dużym powodzeniem zarówno w Polsce, jak i 
ośrodkach polonijnych w Stanach Zjedno- 
czonych. Uzyskał również nagrodę Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne- 
go oraz Ministra Spraw Zagranicznych na 
lestiwalu filmowym z okazji XVIII Targów 
Wschodnich we Lwowie w 1938 roku. 


JERZY SEMILSKI 


DRUGA 
MŁODOŚĆ 


NIEDZIELA, 15.20, | 


Temat tego filmu - psychologiczny, bardzo 
ciekawy, a życiowo bolesny. poruszający za- 
gadnienie niewspółmierności pragnień czło- 
wieka i jego możliwości — jest w filmie pol- 
skim zjawiskiem nowym i bardzo radosnym. 
Jest to jakby próba nawiązania kontaktu du- 
chowego ze współczesnym filmem europej- 
skim i jego poważnymi ambicjami artystycz- 
nymi. Nie znaczy to bynajmniej, że „Druga 
młodość” jest filmem równie dobrym jak np. 
filmy francuskie - ale co na jej plus zapisać 
należy — wzięła lo, co mogła wybrać najlep. 


Maria Gorczyńska (Irena) 


szego. Gdybyż i scenarzysta i reżyser zdobyli 
się na więcej finezji, gdyby starannie umoty- 
wowali załamania psychiczne bohaterki wal- 
czącej o swe prawa do drugiej młodości. 
Jaka szkoda, tu właśnie poprzestali na sche- 
matach. 


Z obsady aktorskiej na plan pierwszy wy- 
bijają się Maria Gorczyńska i Stanisława Wy- 
socka. Obydwie wyraziście narysowane i 
prawdziwie przekonywające. Subtelna uroda 
Gorczyńskiej wymaga jednakże specjalnej — 
nie szablonowej charakteryzacji, a lakże dla 
niej opracowanego oświetlenia, które pod- 
kreśliłoby wytworność jej rysów. Tego 
wszystkiego nie wzięto pod uwagę wyrzą- 
dzając mimowolnie krzywdę pięknej artystce. 
Bardzo dobrze zagrali swe role Mieczysław 
Cybulski i Włodzimierz Łoziński. Natomiast 
Zacharewicz nie może pozbyć się sztywności 
demonstrując tylko swą urodziwą sylwelkę. 

Reżyseria Waszyńskiego staranna i lacho- 
wa, ale pozbawiona polotu. 


KINO, 1938 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 25 V 


20.05 (1): JULIUSZ CEZAR 

USA; 1958; 120'; r. Joseph L. Mankiewicz; w. 
Marlon Brando, James Mason, John Gielgud. 
Greer Garson, Deborah Kerr. 

Ekranizacja dramatu Wiliama Szekspira. 
Recenzja na str. 14 


22.10 (II): POŻAR W FABRYCE 
„TRIANGLE” 

Triangle-Factory Fire Scandal; USA; 1978, 
100'; r. Mel Stuart, w. Stephanie Zimbalist, 
Lauren Frost, Ted Wass, Tom Bosley 
Rekonstrukcja tragicznych wydarzeń z 25 
marca 1911 roku, kiedy to wybuchł pożar w 
nowojorskiej tabryce Triangle. 

Recenzja w nr. 20 „Filmu” 


23.40 (1): OJCIEC CHRZESTNY Il, cz. 2 
The. Godłather Part Il; USA; 1974, 112: r. 
Francis Ford Goppola; w. Al Pacino, Robert 
Duval. Diane Keaton, Robert De Niro. 
Michael Corleone (Pacino) za cenę zbrodni 
rozbudowuje swoje imperium. 


NIEDZIELA, 26 V 


15.20 (1): DRUGA MŁODOŚĆ 

Polska; 1938, 83'; r. Michał Waszyński; w. 
Maria Gorczyńska, Kazimierz Junosza-Stę- 
powski, Mieczysław Cybulski, Włodzimierz 


Łoziński, 
Wysocka. 
Po 25 latach małżeństwa Irena (Gorczyńska) 
nawiązuje romans z przyjecielem syna. Po- 
rzuca rodzinę 4 wyjeżdża z kochankiem do 
Zakopanego. Tam jednak Jerzy (Zachare- 
wicz) zakochuje się w innej. Irena rezygnuje z 
walki o odzyskanie jego uczuć. Podróżuje po 
Europie tracąc pieniądze w kasynach gry. 

Z cyklu W STARYM KINIE 

Recenzja wyżej 


21.45 (II): UPIÓR W OPERZE, cz. I 

The Phantom of the Opera; Wielka Brytania- 
Francja-Włochy-RFN: 1990, 90'; r. Tony Ri- 
chardson; w. Burt Lancaster, Charles Dance, 
Teri Polo, Andrea Ferreol 

Melodramatyczna opowieść z dreszczykiem, 
kolejna ekranizacja powieści Gastona Leroux 
0 tajemniczym Eryku (Dance) zamieszkują- 
cym podziemia paryskiej opery, zbrodniarzu i 
genialnym kompozytorze. Powtórka na ży- 
czenie telewidzów (film pokazano w TP w 
Święta Bożego Narodzenia). 


WTOREK, 28 V 


20.05 (I): DWUNASTU GNIEWNYCH LUDZI 

12 Angry Men; USA; 1957, 95; r. Sidney Lu- 
met; w. Henry Fonda, Lee J. Cobb, Ed Beg- 
ley, Jack Warden, Martin Balsam 

Dwunastu tawników musi rozstrzygnąć czy 
chłopak oskarżony o zabójstwo ojca jest win- 


Witold  Zacharewicz, Stanistawa 


ny. Wszystkie poszlaki świadczą przeciwko 
niemu. 

Recenzja na str. 14 

21.55 (II): ŻOŁNIERZ ZWYCIĘSTWA, cz. 1: 

LATA WALKI 

Polska; 1953, 75'; r. Wanda Jakubowska; w. 

Józef Wyszomirski, Barbara Drapińska, Ja: 

cek Woszczerowicz, Gustaw Holoubek, Wła- 
dysław Hańcza, Jerzy Duszyński, Andrzej Ła- 
picki 

Fabularyzowana biografia Karola Świercze- 
wskiego (Wyszomirski) Od rewolucji 1905 
roku do 1942 roku. 

Recenzja na str. 14 


CZWARTEK, 30 V 


14.55 (1): KOŚCIUSZKO POD 
RACŁAWICAMI 

Polska; 1938, 92"; r. Józef Lejles; w. Tadeusz 
Białoszczyński, Franciszek Dominiak, Józef 
Węgrzyn. Elżbieta Barszczewska, Bogusław 
Samborski, Witold Zacharewicz, Jerzy Pichel- 
ski 

Rok 1794, insurekcja kościuszkowska. Koś- 
ciuszko (Białoszczyński) wraca z Drezna do 
Krakowa by stanąć na czele powstania. 
Recenzja powyżej 

21.45 (Il): ROBINSON CRUSOE NA MAR- 
SIE 

USA; 1964, 95'; r. Byron Haskin: w. Paul 
Maniee, Vic Lundin, Adam West 

Z cyklu PERŁY Z LAMUSA 


SOBOTA, 25 V | 


12.00 (1): WSPOMNIENIA Z ILUZJONU (2) 
francuski film dokumentalny; 1987, 35', r. 
Pierre Gavin 

Powról do począlków kina 

Z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
12.35 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

Program francuskiej stacji telewizyjnej La 
SE 

CARMEN 

Carmen: dokumentalny film francuski; 1980; 
48'; r. Dirk Sanders. 

Filmowy zapis przedstawienia baletowego 
Rolanda Pelit z muzyką Bizeła. Tańczą Mi- 
chait Barysznikow i Zizi Jeanmaire. 

PALETY (6): EDOUARD MANET 

Palettes: Manet; dokumentalny cykl irancu- 
ski; 1988, 35'; r. Alain Jaubert 

Analiza techniki i filozofii twórczej Maneta. 
13.25 (II): GÓRY ORŁOSĘPA, cz. Il 
Survival: The Bone Breakers Mountain; do- 
kumentalny film angielski; 1989, 40'; r. Jere- 
my Bradshaw 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIĄTA 

17.55 (I): POETA SZCZĘŚLIWY 
Dokumentalny film polski; 1990. 55'; r. Marian 
Kubera 

Biografia Kazimierza Wierzyńskiego. 


NIEDZIELA, 26 V 


10.35 (1): RYZYKANCI (9) MORZE 
ŚRÓDZIEMNE 

Al filo de lo imposible; dokumentalny film 
hiszpański; 1986, 30'; r. Sebastian Alvaro 
Wspinaczka po pionowych skałach wysp i 
wybrzeży Hiszpanii. 

11.45 (|): ŻOŁNIERZ NIEZNANY: W MOIM 


SERCU ŚLĄSK I WILNO 

Dokumentalny film polski; 1991; 30'; r. Jacek 
Sawicki. 

Losy żotnierza Wehrmachtu, który w 1944 
przyłączył się do 7 Brygady Armii Krajowei na 
Wileńszczyźnie i brat udział w operacji „Ostra 
Brama". 


15.50 (II): TERRA X (8): KLĄTWA FARAO- 
NA 


Terra X: Der Fluch der Pharao; dokumentalny 
serial niemiecki; 1987, 48'; r. Arno R. Feik i 
Eberhard Thiem 

Próba wyjaśnienia zagadki serii zgonów od- 
krywców grobu Tutenchamona. 

Z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 
NI 


| WTOREK, 28 V 


17.00 (11): NOWA (2): ŚLADAMI DEDALA 
Nova: dokumentalny serial USA; r. Mike Da- 
viS 

Grek Kannelopulos próbuje na mięśniolocie 
przebyć trasę z Krety na Santorini 


ŚRODA, 29 V 


13.00 (1): ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI: U- 
JARZMIONA SIŁA 

Za svedky minutosli; dokumentalny cykl 
CSRS 1986, 25'; r. Jaroslav Vecera 


Jak człowiek opanował energię elekirycz- 
ną? 


| CZWARTEK, 30 V 


13.45 (I): PODRÓŻE NA KRESY 
Dokumentalny cykl polski; 1980, 30'; r. Sta- 
nisław Auguścik 

Dzieje Korca, Wiśniowca, Zofiówki; ślady pol- 
skości i dzisiejsza syluacja polskiej społecz- 
ności. 


DWA BYKI 


Nie dopilnowaliśmy: zdarzyły się dwa 
przykre błędy w podpisach pod zdję- 
Ciami. W nr. 17 na str. 14 figuruje nie 
Toshiro Mifune, lecz Masayuki Mori w 
roli samuraja. W nr. 19 natomiast, na str. 
24, ilustracja przedstawia Glenn Close 
w roli królowej Gertrudy, matki Hamleta, 
a nie Meryl Streep. Przepraszamy. 
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LEKARZE 


PIĄTEK, 21.55, II 

Wyświetlany jest jeszcze australijsko- 
-nowozelandzki serial „Przychodnia 
wszelkich dolegliwości”, a już pojawia 
się nowy oparty na bardzo podobnej 
formule. 

Akcja siedmioodcinkowego angiel- 
skiego serialu „Lekarze bez fartuchów” 
rozgrywa się w prywatnej poradni psy- 
chiatrycznej w londyńskiej dzielnicy 
Hampstead. Bohaterowie to szóstka le- 
karzy: Malt Hennessey, Magda Myers, 
jej córka Beth, Leo Brompton, Jack Ca- 
vendish i Win Bargate. Obok życiowych 
postaw i zawodowych perypelii lekarzy 
poznamy najrozmaitsze dolegliwości 
psychiczne pacjentów, od błahych mło- 
dzieńczych kompleksów po głębokie 
depresje. 

Tematykę serialu  podpowiedziała 
moda na psychoanalizę. Chodzi o czę- 
ste na Zachodzie szukanie wsparcia 
duchowego u psychiatrów, psychoana- 
lityków, specjalistów od rozwoju oso- 
bowości, słowem wszystkich, którzy w 
dobrej wierze lub z cynicznych pobu- 
dek obiecują uwolnienie od cywilizacyj- 
nych stresów i wewnętrznych słaboś- 
ci 

Autorzy serialu, ironizując na temat 
modnego snobizmu, nie bagatelizują 


TELEGWIAZDA: /4MN48iN 


Kai BARRY FOSTER 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 25 V 


15.00 (II): KLUB PROFESORA TUTKI 

15.30 (II): SANTA BARBARA (127-128) 
USA; 1987, 85'; r. Gary Bowen; w. Charles 
Bateman, Marcy Walker, A. Martinez 


NIEDZIELA, 26 V 


8.50 (ll) i 20.05 (I): DRZEWO PACHNĄCE 
IMBIREM (2) 

The Ginger Tree: Wielka Brytania: 1987, 61 
r. Anthony Garner; w. Samantha Bond, Dai- 
suke Ryu, Fumi Dan, Adrian Rawlings 

Mary (Bond) spodziewa się dziecka ze swym 
japońskim kochankiem 


PONIEDZIAŁEK, 27 V 


17.30 (1): KUSZA (19): CYTADELA 
Crossbow: The Citadel; Wielka Brytania; 
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BEZ FARTUCHÓW 


dolegliwości i chorób wymagających 
medycznej pomocy. Intencją twórców 
jest odmitologizowanie wyobrażeń o 
możliwościach „lekarzy dusz” i ich ta- 
jemniczych praktykach 


Lekarze z The Maximilian Institute za- 
miast hochsztapierskich sztuczek sta- 
T kim poziomie brytyjskich fi 

mów kinowych i telewizyjnych. 
Bezbłędni rzemieślnicy, na wylot znają 
swój fach. Barry Foster (ur. 1931) jest 
wcieleniem solidności, Brócajć z 
pochodzenia, pracujący w Anglii, ma 
wyraziste rysy, uśmiech, który potrafi 
być zarówno twardy i groźny, jak i 
czuły. Jest równie przekonywający w 
roli dobrego ojca rodziny, jak i obłą- 
kanego mordercy. 

Wielką popularność w krajach ang- 
losaskich zdobył w latach 70., głównie 
dzięki tytułowej roli w kryminalnym 
serialu „Van der Valk". Grał bystrego i 
twardego _gliniarza z Amsterdamu, 
równie zajętego sumiennym wykony- 
waniem obowiązków, jak i życiem ro- 
dzinnym. 

Foster był już wtedy znanym i ce- 


nionym wykonawcą ról drugoplano- 
wych. Debiutował w 1959, najchętniej 


acy aktorzy decydują o ki 


1986, 23: r. Allan Goldstein; w. Will Lyman. 
Jeremy Clyde. Roger Daltrey 

Wilhelm Tell z trzema towarzyszami przybywa 
do cyładeli, gdzie wieziony jest iego syn. Nie 
wie, że Mateusz zaprzyjaźnił się z młodym 
księciem, który uwolnił go z lochu. 


21.55 (II): WSZYSTKIM, KTÓRYCH KOCHA- 
ŁEM (4) 

Au nom de tous les miens/For Those I Lo- 
ved; Francja-Kanada; 1983, 50, r. Robert En- 
rico; w. Michael York, Jacques Penot, Brigitte 
Fossey, Macha Meril. Helen Hughes, Jean 
Bouise 

Jesień 1942 roku. Transporty Żydów opu- 
szczają getto. Grajewscy z tysiącami innych 
zostają wywiezieni do obozu zagłady w Tre- 
blince. Młodego i Silnego Marcina Niemcy 
przeznaczają do pracy w obozie. Matka i 0j- 
ciec giną w komorze gazowej. 


WTOREK, 28 V 


9.10 (II): SANTA BARBARA (129) 


Elizabeth Garvie (Beth) 


rają się zapewnić pacjentom uczciwą 
profesjonalną pomoc, ale bywają bez- 
radni wobec własnych problemów. 
Przesłanie jest oczywiste: musimy li- 
czyć przede wszystkim na siebie sa- 
mych 
(kd) 


Rzemieślnik z 


obsadzano go w rolach mężczyzn 
mocnych, trochę nieokrzesanych: czę- 
sto grał w mundurze, m.in. w filmach 
„Wczorajszy wróg” Vala_ Guesta 
(1959) czy „Bitwa o Anglię” Guya Ha- 
miltona (1969). Właśnie tego typu rolą 
— porucznika Webba w słynnym pacy- 
fistycznym filmie Josepha Loseya „Ża 
króla i ojczyznę” (1964) — zwrócił na 
siebie po raz pierwszy uwagę krytyki. 

Zaczęli się do niego zwracać z pro- 
pozycjami znani reżyserzy i w ten spo- 
sób rozpoczął długoletnią współpracę 
z Jamesem Ivorym: „The Guru" (1969); 
„Upał i kurz” (1983); „Maurice” (1988). 
W epickim obrazie Davida Leana 
„Córka Ryana” (1972) zagrał skompli- 
kowaną psychologicznie rolę irlandz- 
kiego rewolucjonisty 


ŚROD. 


9 V 


9.10 (ll): CZTERDZIESTOLATEK (17): CWA- 
NA BESTIA, CZYLI KRYSZTAŁ. 

Polska; 1977, 49'; r. Jerzy Gruza; w. Andrzej 
Kopiczyński, Anna Seniuk, Irena Kwiatko- 
wska, Leonard Pietraszak 

Karwowski wyjeżdża służbowo do Budape- 
sztu. Już na lotnisku tłucze kryształowy pu- 
char, prezent dla węgierskiego ministra. To 
zdarzenie rozpoczyna ciąg komediowych pe- 
rypetii. 

10.00 (1): DYNASTIA (85) 

p. niżej — godz. 20.05 

17.00 (I): ZMIENNICY (13): SPOTKANIE Z 
TEMIDĄ 

Polska; 1986, 55'; r. Stanisław Bareja; w. Ewa 
Błaszczyk. Mieczysław Hryniewicz, Irena 
Kwialkowska, Bronistaw Pawik 

18.30 (II): M.A.S.H. (28) 

USA; 1973, 25'; r. Terry Becker; w. Alan Alda, 
Loretta Swit, Larry Linville, Gary Berghoff 
20.05 (1): DYNASTIA (85) 

Dynasty: USA; 1986, 49': r. Irving Moore; w. 


Wkrótce zobaczymy 


VAN DER VALK 


W nowym czteroodcinkowym cyklu po- 
wraca na ekran amsterdamski policjant 
Piet Van der Valk. To jeden z najpopu- 
larniejszych ńa świecie, obok Columbo 
i Kojaka, bohaterów seriali krymina- 
Inych lat siedemdziesiątych. Columbo 
ujmował lirycznym wdziękiem outsidera 
i błyskotliwą inteligencją, dzięki której 
demaskował zło na wysokich piętrach 
amerykańskiej hierarchii społecznej 
Kojak przeciwstawiał nowojorskiej 
przestępczej dżunglii energię i pragma- 
tyzm amerykańskiego człowieka czynu 
Czym zdobył widzów Van der Valk? 


Autor powieści kryminalnych Nicolas 
Freeling wykreował go na obrońcę jed- 
nej z podstawowych wartości zachod- 
niej cywilizacji: prawa do spokojnego, 
dostatniego życia. Van der Valk łączy w 
sobie zawodową solidność i — nie ek- 
sponowaną nadmiernie — pasję moral- 
ną. Widzieliśmy go nie tylko w akcjach 
policyjnych, autorzy wiele miejsca po- 
święcili jego życiu rodzinnemu. Ten 
sposób prezentacji inspektora Van der 
Valka kontynuowany jest także w no- 
wym cyklu, mimo iż zmienili się autorzy 
scenariusza i reżyserzy. Bohater na 
pierwszym miejscu stawia sprawy za- 
wodowe, ale rodzina stanowi dla niego 
źródło wewnętrznej równowagi, a także 
motywacji do działania. 


klasą 


Pod kierunkiem Alfreda Hitchcocka 
wystąpił w filmie „Szał” (1972) i zrobił 
z roli mordercy-dusiciela Ruska małe 
arcydzieło. Byl bardzo zwyczajny i 
jednocześni jący. Stworzył 
postać prawdziwie demoniczną, posłu- 
gując się bardzo ograniczonymi środ- 
kami wyrazu. Wydawało się, że ta rola 
przyniesie przełom, lecz tak się nie sta- 
ło. Foster pozostał aktorem chętnie 
obsadzanym w wyrazistych rolach 
charakterystycznych, nadal drugopla- 
nowych: „Sweeney!” Davida Wickesa 
(1976). „Smileys People” Simona 
Langtona (1981), „The Whistling Blo- 
wer” Simona Langtona (1987). Foste- 
rowi nie pozostało więc nic innego jak 
powrócić do roli Van der Valka. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


John Forsythe, Linda Evans, Pamela Sue 
Marlin, John James, Gordon Thompson, 
Jack Coleman, Pamela Bellwood, Joan Col- 
lins. Michael Nader 


21.45 (II): W LABIRYNCIE (115) 

Polska; 1991, 28'; r. Paweł Karpiński; w. Ma- 
rek Kondrat. Dariusz Kordek, Marta Klubo- 
wicz, Anna Chodakowska, Sławomira Łoziń- 
ska, Wiesław Drzewicz 


CZWARTEK, 30 V 


9.10 (II): W LABIRYNCIE (115) 
Powtórzenie z 29 V 


20.05 (I): BERGERAC (1): SPARTA 

Wlk. Brytania — Australia: 1089; 50; r. Brian 
Farnnam; w. John Nettles, Terence Alexan- 
der.: ę 
Międzynarodowa złodziejka kradnie klejnoty 
z domu przywódcy uliraprawicowej organiz 
cji „Sparła”. Sierżant Bergerac rusza do ak- 
cji 


Autorzy dodali do wcześniejszego 
wizerunku Van der Valka rys zawodo- 
wej i życiowej dojrzałości. Jego atutami 
są już nie tylko zapał, spryt i bezkom- 
promisowość. Dzięki doświadczeniu 
oraz psychologicznej wiedzy i nieza- 
wodnej intuicji bohater rozwiązuje bar- 
dzo skomplikowane zagadki kryminal- 
ne. W pierwszym odcinku rozwikłuje ta- 
jemnicę dwóch pozornie nie związanych 


ze sobą morderstw. Później odkrywa 


sekret śmierci jednego z ministrów, 
który dla celów przestępczych albo o- 
sobistych próbował dokonać niezwy- 
kłej mistyfikacji. Najtrudniejszym zada- 
niem Van der Valka będzie jednak ko- 
nieczność sprawdzenia czy jego syn, 
początkujący policjant, jest sprawcą 
„przecieku” ze sztabu amsterdamskiej 
policji, który doprowadził do fiaska kilku 
poważnych operacji 

W roli głównej wystąpił oczywiście 
Barry Foster, jego francuską żonę Arlet- 


te zagrała Meg Davies. Poszczególne 


odcinki reżyserowali: Anthony Sim- 
mons, Alan Cooke, Herbert Wise i Jim 
Goddard. (kd) 


Barry Foster (Van der Valk) 


PIĄTEK, 31 V 


9.10 (Il); SANTA BARBARA (130) 

17.00 (ll): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (25) 

G.P.; Australia-Nowa Zelandia; 1989, 52: r 
Graham Thorburn; w. Michael O'Neill, Mi- 
chael Craig, Sarah Chadwick 

18.10 (1): CHŁOPI (9): WIELKANOC 
Polska; 1973, 50'; r. Jan Rybkowski, w. Emilia 
Krakowska, ignacy Gogolewski, Władysław 
Hańcza 

Stół wielkanocny ustawiono obok łóżka ko- 
najacego Boryny. 

20.05 (I): SPRAWY RODZINNE (4) 

Alfari di lamiglia; Włochy; 1988, 90'; r. Marcel- 
lo Fondalo; w. Florinda Bolkan, Catherine 
Spaak, Horst Buchholz, Jean Sorel 

Matka w testamencie wyznaje, że nie jest od- 
powieczialna za śmierć ojca Wiliama. 

21.55 (II): LEKARZE BEZ FARTUCHÓW (2) 
Wielka Brytania; 1988, 71'; r. Golin Gregg w. 
Bill Paterson, Yvonne Bryceland, Elizabeth 
Garvie, Brian Protheroe, Simon Jones. 
Czytajcie na str. 16 


Dladzieci 
SOBOTA, 25 V 


8.10 (l): KAPITAN PLANETA | PLANETA- 
RIANIE 

Captain Planet and the Planeteers; animowa- 
ny serial USA; 1990, 24 

Kapitan Planeta i Planetarianie ponownie u- 
daremniają knowania Szkodnika. 

9.10 (I): BYŁO SOBIE ŻYCIE (22) 

Il 'etait une fois la vie; animowany serial fran- 
cuski; 1985, 24'; r. Albert Barille 

10.40 (l): CUDOWNE LATA (47) 

The Wonder Years; r. Michael Dinner; w. 
Fred Savage, Dan Lauria, Josh Saviano. 
Jason Hervey, Alley Mills. 

12.30 (Il): PRZYGODY SUPERMANA (5) 
Animowany serial USA; 1988, 25'; r. Billy Hut- 
ton, Tom Love. 

14,00 (I): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 


Duck Tales; animowany serial USA; 


23 

POWRÓT KUDŁATEGO PSISKA 

Retum_ot Shaggy Dog: USA; 1987, 65': r 
Stuart Gilard; w. Gary Kroeger, Todd Waring. 
Michelle Little, Jane Carr 


BAS - BORIS 
BODE 


NIEDZIELA, 13.50, II 
Tytułowy bohater serialu, 16-letni Bas, dowie- 
dział się, że jest podobno drugim wcieleniem 
chłopca, który przed ośmiu laty utonął pod 
czas wycieczki jachtem. Jest do niego tudzą- 
co podobny. Liczne inne poszlaki wskazują, 
że szesnastolatek i zmarie dziecko 10 jedna I 
ta sama osoba. Zdumiony i kompletnie zde- 
zorientowany chłopak usiłuje znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie: kim jest naprawdę? 
Odpowiedzi na wszystkie dręczące Basa 
pytania widzowie znają od samego początku 
filmu. Wiemy, że padł oliarą intrygi, że jego 
niezwykłe podobieństwo do zmarłego dziec 
ka usiłuje wykorzystać cyniczny, bezwzględ- 
ny, a w dodalku mocno zadłużony młody 
człowiek, starający się w len sposób dopro. 
wadzić swego ojca do obłędu. Po to, by za- 
garnąć majątek 


1988, 


NIEDZIELA, 26 V 
9.10 (1): KAMIENNA TAJEMNICA (5) 


Serial polsko-szwedzko-niemiecki; 1989, 
30', r. Krzysztoł Gruber; w. Per Oscarsson, 
Bo Brundin, Cai-lvar Nilsson, Attila Szanta, 
Katarzyna Walter, Maciej Pietrzyk 

Sven Nilsson i Jake próbuja rozwiktać zagad- 
ki historii ich rodziny. 

13.50 (II): BAS - BORIS BODE (6 - ostatni) 
Serial RFN; 1989, 41'; r. Harry Baer; w. Mikael 
Markin, Franz Buchnieser, Diana Kórner, Ton 
Kuyl , 

Recenzja poniżej 

19.00 (1): CHIP I DALE (23) 

Animowany serial USA; 1987, 27' 


PONIEDZIAŁEK, 27 V 


18.30 (1): ALF (11) 

Senal USA; 1986, 46': r. Tom Atcheff; w. Max 
Wright, Anna Schedeen, Benjamin Gregory 

Bnan ma tremę przed występem w szkolnym 
przedstawieniu. Alf stara się wesprzeć mto- 
dego przyjaciela 


WTOREK, 28 V 


8.40 i 15.35 (II): DENVER — OSTATNI DINO- 
ZAUR (13) 


Wybierając taki sposób narracji reżyser fil- 
mu, Harry Baer pozbawił się właściwie możli 
wości zaskakiwania i straszenia widzów. Zo- 
staje tylko jedna zagadka: czy i kiedy chło- 
piec odkryje makiaweliczną intrygę? To na 
pewno za mało, by się przestraszyć. 

Baer nie miał jednak wyboru. Realizując 
film z gatunku „kina rodzinnego” musiał pod- 
porządkować się obowiązującym w tej kon- 
wencji, bardzo ostrym rygorom. Na przykład. 
widzów nie wolno straszyć (no właśnie!), nie 
można pokazywać scen okrutnych. | oczy- 
wiście film musi kończyć się dobrze. 

Wśród seriali tego typu „Basa” zaliczyć 
można do lepszych. Dzieło rzetelnego rze- 
mieślnika. To komplement. Gdyby ktoś z 
Państwa miał wątpliwości, proszę porównać 

Basa" z innym prezentowanym przez tele 
wizję serialem sensacyjnym dla młodzieży: 
Kamienną tajemnicą 

WOJCIECH GRAF 


Z prawej Mikael Markin (Bas) ) 


16.50 (1): PRZYGODY MISIA RUXPINA (8) 
Adventures of Teddy Ruxpin; animowany se- 
rial USA; 1985, 23'; r. Andrew Young 


ŚRODA, 29 V 


8.40 i 15.35 (Il): DENVER — OSTATNI DINO- 
ZAUR (14) 

16.20 (l): JEDEN ROK W PEWNEJ SZKOLE 
(20) 


CZWARTEK, 30 V 


8.40 i 15.35 (Il): DENVER — OSTATNI DINO- 
ZAUR (14) 

11.55 (Il): BŁĘKITNY PTAK 

The Blue Bird/Siniaja plica; USA-ZSRR; 
1976, 99'; r. George Cukor; w. Elizabeth Tay- 
lor. Nadieżda Pawłowa, Jane Honda, Ava 
Gardner. Palsy Kensit 

Ekranizacja znanej baśni Maurycego Maeler- 
lincka 

Recenzja poniżej 

18.30 (Il): CUDOWNE LATA (47) 
Powtórzenie z 25 V 


| PIĄTEK, 31 V 


8.40 i 15.35 (II): DENVER - OSTATNI DINO- 
ZAUR (15) 


BŁĘKITNY 
PTAK 


CZWARTEK 11.55, Il 


Dwoje dzieci ubogiego drwala szuka 
Błękitnego Ptaka szczęścia. Prowadzi 
je Światłość, piękna czarodziejka o ry- 
sach ich matki i Elizabeth Taylor, jest to 
bowiem widowiskowy film z udziałem 
gwiazd najgłośniejszych w latach 70. 
Wielka ta produkcja, oparta na baśni 
Maurycego Maeterlincka (nieraz już zre- 
sztą filmowanej). miała być symbolem 
współpracy między dwoma systemami 
politycznymi. Kręcono ją w Leningra- 
dzie z aktorami amerykańskimi i radzie- 
ckimi, a sędziwy George Cukor zasiadł 
na stołku reżysera. Ale realizacja prze- 
biegała fatalnie, wśród nieustannych 
trudności i ciągnęta się tak długo, że 
jeszcze trochę, a „Błękitny Ptak” stałby 
się symbolem niemożności nawiązania 
współpracy. 

Jakimś cudem ukończony, jest dość 
nudnawą, moralizatorską opowieścią, 
której morał brzmi. że szczęścia szukać 
trzeba we własnym domu. Najmłodsi 
wszystko przełkną, bo bajek filmowych 
nie jest znowu tak wiele w telewizji, a na 
ekranie dzieją się co jakiś czas różne 
cudowności. Jeśli przed odbiornikiem 


zasiądzie przypadkiem ktoś dorosły. 
może zabawić się w odgadywanie, kto 
jest kim, bo w ekstrawaganckich kos- 
liumach pojawiają się i Ava Gardner, i 
Jane Fonda, a tytułowym Błękitnym 
Ptakiem jest zwiewna i lekka baletnica. 


Nadieżda Pawłowa. W sumie bardziej 
to kuriozalne, niż udane, ale mimo 
wszystko ambitniej wypada, niż niektó- 
re pozycje disneyowskie. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Patsy Kensit (Mitil) i Todd Lookiniand (Tiltil) 
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trzymaliśmy  wstrząsową 
dawkę Lyncha: na du- 
ży ekran weszła „Dzi- 
kość serca”, opromienio- 
na chwała Złotej Palmy; na mały — „Mia- 
sleczko Twin Peaks" wprowadzone z 
fanfarami, jakie nie towarzyszyły najzna- 
komitszym nawet serialom zagranicz- 
nym, nie mówiąc już o krajowych. 
Sądząc z moich obserwacji oraz 
minisondaży, Lynch podzielił polską 
publiczność na entuzjastów oraz alergi- 
ków, przy czym podział ten wynika nie z 
różnic generacyjnych, ale raczej z typu 
wrażliwości estetyczno-emocjonalnej 
Mnie osobiście twórczość Lyncha ani 
nie zachwyca, ani nie odstręcza, wydaje 
mi się natomiast, że jest to zjawisko 
znamienne, które rozpatrywać należy w 
znacznie szerszym kontekście, niż się 
to czyni, a mianowicie filmu nie tylko 
amerykańskiego, lecz anglosaskiego. 
Filmem anglosaskim, który w ostat- 
nich latach zdobył powszechne uznanie 
o światowym zasięgu było „Stowarzy- 
szenie Umarłych Poetów”, dzieło Au- 


stralijczyka, przetransplantowanego do 
Stanów Zjednoczonych. Film ten anali- 
zować można z różnych punktów wi- 
dzenia — najistotniejsza jest jedak wyra- 
żona tam tęsknota za Szekspirem, za 
wystawianiem Szekspira, za graniem 
ról szekspirowskich. Szekspir to nie tyl- 
ko najznakomitszy poeta anglosaski, 
ale w ogóle największy twórca kręgu 
środziemnomorskiego, któremu za- 
wdzięczamy plejadę postaci, funkcjo- 
nujących trwale w powszechnym imagi- 
narium: Hamlet, Makbet, Romeo i Julia, 
Otello i Desdemona, Lir i Kordelia, Puki 
Falstaff, by wymienić tylko najważniej- 
sze. Czymże bylibyśmy bez nich? 

Orson Welles u schyłku życia marzył 
o ekranizacji „Króla Lira”, ale zabrakło 
na to sponsorów. Peter Weir zrealizo- 
wał film o tęsknocie za Szekspirem, ale 
jak dotychczas nie miał odwagi czy 
możliwości finansowych, aby sięgnąć 
po tę puściznę, tak istotną i żywą 

I właśnie nieobecność Szekspira we 
współczesnym kinie amerykańskim 
(podobnie zresztą jak nieobecność 


„Dzikość serca” Davida Lyncha: Laura Dern 


„Dzikość” 

to pożegnanie 
z bohaterami, 
których czas 
dobiega końca. 
„Henryk” 

to powitanie 
nowych. 


Faulknera) stanowi tło, na którym o- 
strzej rysuje się sprawa Lyncha. 

Filmy Lyncha są filmami bardzo ame- 
rykańskimi, tak bardzo, że serial „Twin 
Peaks” ze swym parodystycznym za- 
cięciem jest wręcz nieczytelny dla wi- 
dzów, którzy nie znają z autopsji amery- 
kańskich obyczajów i nie są znakomi- 
cie wprowadzeni w amerykańską twór- 
czość filmową. Nie wiem, jaka była o- 
gólnopolska „oglądalność” tego se- 
rialu, tak fascynującego dla Ameryka- 
nów, ale w moim środowisku (dzienni- 
karsko-naukowym) nie znam ani jednej 
osoby, którą by ten film żywiej zaintere- 
sował. Telewidzowie, z którymi się sty- 
kam, bez względu na wiek — gubią się w 
zawiłych układach personalnych i nie 
bawi ich swoisty czarny humor, tak 
mocno osadzony w amerykańskich 
realiach. 

Dlaczego kinematografii amerykań- 
skiej nie stać na zmierzenie się z Szek- 
spirem, gdy równocześnie triumty świę- 
ci twórczość Lyncha? 

Otóż wydaje mi się, że w kulturze 
amerykańskiej zachodzą złożone pro- 
cesy, związane z tak zwanym etnicznym 


przebudzeniem się Ameryki 
dłuższy czas w Stanach wyznawano mit 
„tygla” — przekonanie, że różne grupy 
etniczne zinterioryzują kulturę spod 
znaku „Waspów" - białych, protestan- 
tów, Anglosasów. Element tego mitu i 


Przez 


MIĘDZ 


tej kullury stanowiła produkcja filmowa, 
której zasadniczym bohaterem był czło- 
wiek z bronią w ręku, od szeryła po 
gangstera. | ten nurt chyba kończy się 
m.in. wskutek nacisku treści właści- 
wych grupom etnicznym, wracającym 
do własnych „korzeni” i wątków kultu- 
rowych. Świeżym argumentem za taką 
tezą może być film „Wożąc panią Dai- 
sy”, gdzie protagonistami są właśnie 
przedstawiciele dwu ważnych grup et- 
nicznych — Żydów i Murzynów, zaś po- 
staciami negatywnymi „typowi” Amery- 
kanie — młodzi policjanci, brutalnie in- 
dagujący szacowną parę zaprzyjaźnio- 
nych „etników”. Jest to tylko epizod, ale 
jakże znamienny! 

U Lyncha natomiast występują boha- 
terowie tradycyjni, tak jednak przeryso- 
wani, że sprowadzeni do absurdu. 
Choć można przypuścić, że spora 
część widzów „prostodusznych” traktu- 
je ich całkiem serio. „Dzikość” to chyba 
nie przejście na drugą stronę kinowego 
lustra, tylko pożegnanie z bohaterami, 
których czas dobiega końca. Kto ich 
zastąpi? Prawdopodobnie postacie z i- 
maginarium „etników” (vide „Skrzypek 


„Henryk V”: Kenneth Branagh, aktor i reżyser 


na dachu”), bądź też przyswojeni przez | żydowskich. albo „Otella”, zaadapto- 
tychże „etników” bohaterowie uniwer- | wanego przez amerykańskich Murzy: 
salni, w tym — Szekspirowscy. Wyo. nów? A 
brażmy sobie np. „Kupca weneckiego" Pojęcie o tym, czym może być 
przeniesionego na ekran przez Amery- | współczesna ekranizacja Szekspira zo- 
kanina poczuwającego się do korzeni baczonego inaczej — daje „Henryk V" „Miasteczko Twin Peaks" Lyncha: Kyle MacLachian i Michael Otkean 


LYNCHEM A BRANAGHIEM 


„Wożąc panią Daisy” Bruce Beresforda: Morgan Freeman i Jessica Tandy 


Kennetha Branagha. Ten młody reży- 
ser, z pochodzenia Irlandczyk, a więc 
człowiek wychowany na styku dwu kul- 
tur antagonistycznych, a zarazem nie- 
rozłącznie z sobą sprzężonych - debiu- 
tanckim filmem przeciwstawił się olivie- 
rowskiej, par excellence anglosaskiej 
interpretacji Szekspira. U Branagha 
wojna to krwawa, brudna robota (wal- 
czący taplają się w błocie), a zarazem 
wydarzenie, do którego nie musiałoby 
dojść, gdyby nie przewrotni sędziwi do- 
radcy młodego monarchy, gdyby nie 
fanfaronada iniantylnego przeciwnika 
Przeciwnik poniesie straszliwą klęskę, 
ale zwycięstwo nie da radości. W pa 
mięci widza pozostanie obraz strudzo- 
nego, ubrudzonego Henryka, jak niesie 
na ramieniu zwłoki zabitego chłopca. 
Ten król już wie, co to jest wojna - i nie 
ma co do niej złudzeń. 

Bohater  szekspirowsko-branagho- 
wski stanowi niejako antytezę dziar- 
skich rewolwerowców, dla których 
Lynch rozkołysał chyba dzwon pogrze- 
bowy. 


ANNA 
TATARKIEWICZ 
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Podyktowane 
przez szwagra 


SULIK 


KOŁEM 
ŁAMANY 


Wszyscy, którzyśmy nie bawili w 
Wielkiej Brytanii w lutym ani nie byli na 
uroczystym pokazie zorganizowanym 
przez British Institute w Warszawie, dy- 
szymy z ciekawości co też ten Bolesław 
Sulik pokazał w swoim serialu o Polsce 
zatytułowanym „In Solidarity", a zreali 
zowanym dla BBC. 

W Londynie burza, Polonia ponoć 0- 
burzona, Anglicy ponoć zachwyceni, że 
wreszcie nasz antysemicki naród Spor- 
tretowano jak należy. Pokazania serialu 
w telewizji polskiej domaga się sam au- 
tor, domaga się kancelaria prezydenta 
RP, domaga się udecja i PC, wszyscy 
się zgodnie domagają. Kiedy piszę te 
słowa, o emisji jeszcze ani dychu. Pre- 
zes Markiewicz zapowiedział, że serial 
pokaże, ale nie wiadomo kiedy. Tele- 
wizja, jak zwykle w takich razach, zrobi 
to pewnie z zaskoczenia, więc gdy tekst 
ten dociera do Państwa, być może 
wszyscy już „In Solidarity” widzieliśrny. 
Ale może nie. To zresztą bez znaczenia, 
jest mi na rękę właśnie to, że piszę 
przed zobaczeniem serialu. 

Wiem o nim z grubsza tyle, że poka- 
zuje Polskę z punktu widzenia — nazwij- 
my go — mazowiecko-turowiczowskie- 
go, a więc z punktu widzenia jednej tyl- 
ko, bardzo silnie zaznaczonej opcji po- 
litycznej, I chociaż sam, o czym także za 
podszeptem szwagra w tym miejscu 
wspominałem, nie jestem rzecznikiem 
tej opcji, powiem tak: no i co z tego? 
Cóż z tego, że pokazuje Polskę oczyma 
jednej opcji politycznej? Czy nie ma do 
tego prawa? To przecież zmartwienie 
Anglików, a konkretnie szefów BBC, je- 
śli powstał film jaskrawo tendencyjny, 
politycznie-plakatowy, film partyjny, za- 
miast w miarę wyważonego dokumen- 
tu, jaki, jak śmiem sądzić, chcieli mieć. 
Jeśli BBC sfinansowało partyjny. film 
partii Mazowieckiego, niech się BBC z 
autorem filmu rozlicza, jeśli nie o to 
szło. 

A jeśli inaczej, jeśli właśnie o to szło, 
jeśli BBC zamówiło propagandowy film 
o ciemnych Polaczkach-antysemitach i 
ich przygłupie prezydencie, to Bolestaw 
Sulik i zbierający materiaty Piotr Bikont 
wywiązali się z zadania znakomicie. 
Znaczy fachowcy. 

Tak czy owak nie widzę tu żadnego 
powodu do niepokoju, rozdzierania 
szal, protestów, nie widzę przyczyny, by 
Sulika kołem łamać. Jeżeli Bolesław 
Sulik zmontował film z materiałów do- 
kumentalnych, jeżeli nie wypaczył sen- 
su niczyjej wypowiedzi przykrywając ją 
lub zmieniając kontekst — słowem jeśli 
zrobił film uczciwie — nikt nie może ode- 
brać mu prawa do własnego sposobu 
postrzegania świata. Wolno przecież 
robić inne filmy. 

Przypatrzmy się temu filmowi bardzo 
uważnie. Myślę, że ma on szansę stać 
się powodem dużej i nieprzedwybor- 
czej dyskusji o Polakach i Polsce. A 
także o roli, jaką odegrać może film, o 
jego sile. Burzącej i budującej. Burzącej 
samozadowolenie, budującej Samo- 
świadomość. 

MACIEJ PAWLICKI 
P.S. Zadzwonił zaprzyjaźniony scenarzysta, O 
którym napisałem niedawno  („Filmowiec 
zdradzony przez krytyka”), że „traktuje mnie 
jak coś w rodzaju zdrajcy”. Mówił, że z zasa- 
dy na krytykę się nie obraża; że zabolały go 
mocne stowa, których użyłem, i że użyłem ich 
pochopnie, bez żadnego powodu. Że są nie- 
prawdziwe. I że w ogóle chyba szwagier po- 
dyktował mi coś w pijanym widzie. Dawno 
żaden telefon nie ucieszył mnie tak jak ten. 


(MP) 
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„WYBORCZA 


ciąg dalszy ze str. 11 


— Jego wpływ na politykę „Gazety” 
jest bardzo duży, ale Michnik nie za- 
wsze ma głos ostateczny. Co więcej — 
Michnik czasem boi się coś zapropo- 
nować, bo wie, że na kolegium redak- 
cyjnym nie zostawią na nim suchej nitki. 
Od początku istnienia „GW” decyzje 
podejmował zespół, a nie naczelny. 

© Czy w „Gazecie” zdarzają się 
konflikty? 

— Kiedy „Gazeta” dopiero się rodziła, 
zanosiło się na taki konilikt. Helena Łu- 
czywo wprowadziła do „GW” swych 
współpracowników z _ podziemnego 
„Tygodnika Mazowsze”. Mieli oni sta- 
nowić trzon „Gazety”, a niezbyt entuzja- 
stycznie odnosili się do perspektywy 
współpracy z Michnikiem. Nie dowie- 
rzali zapewnieniom Michnika, że bierze 
„Gazetę”, aby umożliwić jej prowadze- 
nie Helenie Łuczywo. Michnik uważał, 
że Helenie nikt nie da pisma, a jeśli on 
gazety nie weźmie, to dostanie ją inna 
orientacja — chadecka, narodowa albo 
kościelna. 

© Czy odebranie „Gazecie” znaku 
„Solidarności” było momentem prze- 
tomowym w historii pisma? 

— Trzeba zacząć od tego, że „Gazeta” 
jest dla ludzi, którzy nią kierują kolej- 
nym etapem drogi, wiodącej gdzieś od 
Marca '68 poprzez Grudzień "70, rok 
1976 (Radom-Ursus, powstanie KOR). 
Sierpień '80 i stan wojenny. Ta cią- 
głość doświadczeń sprawiła, że ode- 
branie „Gazecie” znaczka „Solidarnoś- 
ci" było dla wielu szokiem. Z dzisiejszej 
perspektywy widać jednak, że nie był to 
przełom w życiu pisma, po prostu „Ga- 
zeta” od czegoś się wyzwoliła. Dzienni- 
karze od dłuższego czasu obserwowali, 
jak zanika etos „Ś”, jak sam znak-sym- 
bol jest nadużywany. Codziennie zasta- 
nawiano się jak pisać o związku, chro- 
nić „S”. | wtedy odebrano „GW” prawo 
do znaku. Dzisiaj wydaje mi się, że wię- 


cej ideałów i wartości „Solidarności” 
można dostrzec w „Gazecie” niż w sa- 
mym związku czy poczynaniach prezy- 
denta. 

© Najtrudniejszym okresem dla 
„Gazety” była chyba kampania prezy- 
dencka? 

— Problem polegał na tym, czy opo- 
wiedzieć się po którejś ze Stron, czy 
pozostać pismem obiektywnym? Pod- 
jęto decyzję kompromisową — „Gazeta” 
opowiedziała się za Mazowieckim, ale 
nie prowadziła kampanii tak, jak robiłby 
to organ wyborczy. Zamieszczała liczne 
teksty popierające Wałęsę i krytykujące 
Mazowieckiego. 

Z wyborami wiąże się największa 
chyba wpadka „Gazety”. Pismo, które 
stawiało sobie — i stawia — za cel jak 
najwierniejsze opisanie świata tak za- 
fascynowało się konfliktem Mazowie- 
cki-Wałęsa, że nie zauważyło Tymiń- 
skiego. Dopiero w dogrywce, kiedy 
śmierć zajrzała w oczy, zaczęto zajmo- 
wać się Tymińskim, chyba nawet zbyt 
ostro go krytykując, co wywołało elekt 
odwrotny do zamierzonego. 

Cały wątek kampanii prezydenckiej, 
o której tyle mówili mi moi rozmówcy w 
czasie kręcenia zdjęć, jakoś w końcu 
nie pojawia się w filmie. Już w czasie 
montażu okazało się, że przebiły go 
inne zdarzenia. 

© Czy „Gazeta” musiała kiedykol- 
wiek ulec? 

— W zasadzie — nie. Istnieją oczywiś- 
cie wybory, o niektórych sprawach pi- 
sze się z całą otwartością, o innych — 
nie. „Gazeta” nie chce chyba na przy- 
kład zadzierać z Kościołem, chociaż na 
pewne jego posunięcia mogłaby 0- 
Strzej zareagować. 

Wiecznym problemem „Gazety” jest 
konieczność autoryzacji, kiedy to czę- 
sło postacie publiczne wycolują się z 
tego, co powiedziały. Moja żona, Anna, 
przeprowadziła wywiad z Wałęsą przed 
pierwszą turą wyborów. Trzykrotnie ten 
wywiad autoryzowała, a kiedy był już 
złożony w drukarni, a rzecznik prasowy 


OD KUCHNI 


miał tylko przesłać resztę tekstu do au- 
toryzacji, zamiast tego przekazał „Ga- 
zecie”, że Wałęsa tekst wycofuje, po- 
nieważ papież zaapelował o zaniecha- 
nie konfliktów i sporów przed wybora- 
mi. Wałęsa wyciął wtedy „Gazecie” 
niezły numer. 

© Wiele osób uw: je „Gazeta” 
stała się pismem partyjnym. 

— Pismo nie jest organem żadnej par- 
tii, ponieważ nie istnieje pariia, która 
mogłaby nim kierować. Większość ze- 
społu nie należy ani do ROAD, ani do 
Unii Demokratycznej. Pewne jest tylko, 
że uważają siebie za przeciwników Po- 
rozumienia Centrum czy ZChN.  - 

© Czy nie obawia się pan, że obraz 
„Gazety w pana filmie jest apologe- 
tyczny? 

— O tym zdecydują widzowie filmu i 
czytelnicy „Gazety”. 

© Prawie dwa lata po powstaniu 
„Gazety” można już chyba stwierdzić, 
jakie miała sukcesy i porażki? 

- Poza przegapieniem rosnących 
wpływów Tymińskiego porażką jest 
rozpad czy nawet upadek „Solidarnoś- 
ci”, bo proces ten obciąża także „Gaze- 
tę”. Na tej samej zasadzie porażką jest 
także obecny kształt demokracji w 
Polsce. A sukcesy? Słynny tekst „Wasz 
prezydent, nasz premier" — kto wie, czy 
bez niego zdarzyłoby się to, co się zda- 
rzyło. Sukcesem jest chyba przedsta- 
wianie spraw Litwy i Polaków na Litwie. 
„Gazeta” wiele dla nich zrobiła. | na ko- 
niec największy paradoks: „Gazeta”, 
która zaczynała jako pismo opozycyjne, 
znów jest w opozycji. To sukces czy 


UC Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


„Dzień w dzień”. Realizacja i zdjęci: 
Piotr Bikont. Współpraca operator- 
ska: Bogdan Stachurski. Produkcja: 
„Agora” s-ka z 0.0. i Piotr Bikont, film 
zrealizowano w studiu Marcina Kwiat- 
kowskiego. Muzyka: Krzysztof Knit- 
tel. 


Listy do redakcji 


CZEGOŚ Mi ŻAL 


Dałam się skusić i w lutym po kilkuletniej 
przerwie poszłam do. kina na „Pretty Wo- 
man”. 

Chętnych do obejrzenia filmu nie było zbyt 
wielu. Nie mogłam doczekać się początku 
projekcji. Uwielbiałam zawsze moment. gdy 
powoli gasną światła, cichną rozmowy i roz- 
poczyna się... Polska Kronika Filmowa. Ale lo 
inne czasy. 

Julia Roberts zaskakiwała na ekranie swe- 
go księcia, a mnie było coraz zimniej. Nie 
pomogła ciepta kurtka, buty, czapka, szalik i 
rękawiczki. Julia miała szczęście. W operze w 
Śan Francisco było ciepło, w hotelu, w któ- 
rym mieszkała ze swym księciem — leż. Myś- 
ię, że woda, w której razem Się pluskali była 
też ciepła. A ja zaczynałam rozcierać zmar- 
zniętą twarz. Szczęśliwcy siedzący: przede 
mną ogrzewali się paląc papierosy. Kiedyś 
do kina przynosiło Się cukierki w szeleszczą- 
cych papierkach. Teraz niezbędna jest bute- 
leczka czegoś mocniejszego. Inaczej czło- 
wiek zamieni się w sopel lodu. 

Po wyjściu z kina przechodziłam obok ga- 
blot. Kiedyś, kiedy chodziłam do kina 2-3 
razy w tygodniu, zawsze z ciekawością oglą- 
dałam wywieszane tam zdjęcia i informacje o 
repertuarze kinowym. Teraz gabloty były pu- 
ste, szkła powybijane. Do domu wracałam 
brudnym i zimnym autobusem MPK. Kierow- 
ca prowadził dyskusję ze swym. kolegą, 
straszliwie przy tym przeklinając. Nie wiedzia- 
łam co mam zrobić ze sobą. Już nie pamięta- 
łam, że niedawno oglądałam amerykańską 
bajkę o kopciuszku. Zwyciężyła polska rze- 
czywistość. 

1 właśnie wiedy znów zapragnęłam być oś- 
mioletnią dziewczynką oglądającą pierwszy 
raz w życiu w kinie film. Była to „Księga 
dżungli”. To on zdecydował o tym, że film był 
i jest moją wielką pasją. Atmosterę tego wy- 


darzenia pamiętam dokładnie. Zaczęłam ku- 
pować książki i czasopisma filmowe, wycina- 
łam zdjęcia aktorów i aktorek i wklejałam je 
do zeszytów. Mam je do dzisiaj. Historię filmu 
miałam w małym palcu. W TV oglądałam 
wspaniałe Kino Interesujących Filmów. Bie- 
gałam na przeglądy różnych filmów, na:pro- 
jekcje DKF „GAG”. Latem uwielbiatam już 
dawno zlikwidowane letnie kino „Polana”. 
Wpuszczano mnie na filmy dla dorostych, bo 
byłam wysoka i robiłam bardzo „poważne” 
miny. Kiedy miałam już 25 lat i nie chciano 
mnie wpuścić na film od lat 18, z rozrzewnie- 
niem przypomniałam swoje dawne starania 
by wyglądać na dorostą. 

Wiem, że tamto już nigdy nie wróci. Ale 
tkwi we mnie głęboko, jak wspomnienie pier- 


wszej miłości. ZZ 


(Blatystok) 


LEE REMICK: 
„I'M BACK” 


Zawsze wierzyłam Wam bez granic, nawet. 
wiedy, gdy zdarzały się Wam potknięcia i 
drobne przekłamania. Teraz jednak przesa- 
dziliście. Przesadził pan Tomasz Jopkiewicz. 
Przeczytałam bowiem w nr. 16. iż Lee Riemick 
po „gwałtownym ataku podstępnej choroby” 
zmarta w_1989 r. Coś takiego! A co by Pan 
powiedział, Panie Redaktorze, na to, że Lee 
Remick żyje i zamierza wrócić do pracy? 
Okazuje się, że wygrała walkę z rakiem. Pole- 
cam Panu lekturę mniej może niż „Film” sza- 
nownego, ale za to chyba bardziej wiarygod- 
nego pisma angielskiego „Hello”, dosiępne- 
go w Trójmieście za jedyne 26 tys. zi, gdzie w 
numerze z 6 kwielnia 1991 przeczytać można 
niedługi artykuł o Lee Remick, która mówi o 
sobie „I'm back”. Lee Remick z pewnością 
nie czytuje „Filmu”, bo po wiadomości o swej 
śmierci przed dwoma laty gotowa byłaby u- 
mrzeć naprawdę. Tym razem na zawał ser- 
ca. 

Tyle o Lee Remick. Serialu „Jenny” i tak 
zresztą nie oglądałam. Za to oglądałam „Twin 


Peaks”. I coś mi się wydaje, że aktorka grają- 
ca rolę Shelley Johnson nie nazywa się Mary 
Jo Deshanel. a laki podpis widnieje Obok jej 
zdjęcia, też w nr. 16, Ta dziewczyna nazywa 
się Madchen Amick i jes! byłą modelką, m.in 
jej zdjęcia można obejrzeć w „Vogue”. 

Aby było „do Irzech razy szłuka”: w nume- 
rze 15 w Kinoramie zdjęcie ilustrujące infor- 
mację o Malkovichu pochodzi z „Shellering 
Sky”, nie zaś z nowego filmu Woody Allena. 

Dwa ostatnie „wytyki” mogłabym sobie. 
darować, bo są to oczywiście drobiazgi. 
Sprawa Lee Remick naprawdę mnie jednak 
zirytowała. 

BEATA JANICKA 
(Sopot) 


Red.: Nas też. Autor zaklina się wprawdzie, że 
ozieś © tym dwa lala lemu przeczy le parięć 
ludzka bywa zawodna, więc bardzo się wstydzi, a 
redakcja z nim. Przepraszamy. 


POMAGAMY SOBIE 


Beata Lipowska (ul. Karabeli 4 m 93, 01- 
313 Warszawa) poszukuje numerów 7, 9, 
18-20, 35 i 47 „Filmu” z 1990 r.. odstąpi 49. 

Ryszard Oszal (ul. Piękna 18, 43-450 U- 
siroń k/Cieszyna) odstąpi roczniki „Filmu” 
od 1953 r. 

Elżbieta Przepiórzyńska (ul. Asłaltowa 20 
A, Żabieniec, 05-500 Piaseczno) poszukuje nr. 
7 „Filmu” z br., odstąpi 8. 

Józef Wierzchoń (Al. Niepodległości 67 m 
171, 02-626 Warszawa) odstąpi roczniki i luż- 
ne numery „Filmu” z lat 1947-90. Prosi o zna- 
czek na odpowiedź. 

Aleksandra Błach (ul. Targowa 25, 42-470 
Siewierz) poszukuje numerów 27, 34, 36, 46, 
47 152 „Filmu” z 1990 r. 

Edyta Bargieł (ul. Wianek 7/30, 39-400 Tar- 
nobrzeg) odstąpi „Film” z lat: 1983 (numery 2, 
5. 6, 15. 20-22, 29, 30, 33, 39-41, 43, 45, 47- 
40), 1985 (16, 38, 42, 44), 1987 (13, 14, 20, 
22-25, 27-35. 38, 39, 41-51), 1988 (rocznik 
bez 8, 12, 18, 25, 32, 34, 35, 41), 1989 (rocznik 
bez 32. 34, 41, 48, 49), 1990 (2-5, 8, 9). 


Są dwa światy, dolny i górny, a między nimi karkołomne 


Z ekranów świata 


Boman Oscarsson 


przejście 


ŚWIETLISTA 
BROŃ 


kona jest tryptykiem. Stoi w ciem- 
nym pomieszczeniu, z góry pada 
na nią snop białego świalła. Na 
obrazie środkowym widzimy dwu 
mężczyzn otoczonych aureolą, między 
nimi nieco wyżej twarz Matki Boskiej. 
Lewa część przedstawia Świętą Rodzi- 
nę, prawa — rycerza na koniu, godzące- 
go kopią w smoka. Więc to pewnie 
święty Jerzy. Jeden niepokojący szcze- 
gół: tryptyk jest stary, za to twarze po. 
staci zaskakująco współczesne. Nie 
zdradzają bizantyjskiej stylizacji 

W pewnym momencie ikona zaczyna 
płynąć ku górze. Robi to wrażenie, jak- 
byśmy byli świadkami mistycznego zja- 
wiska. Ale zaraz przychodzi otrzeźwie- 
nie: to nie cud, to kradzież. Dwaj młodzi 
ludzie włamali się do kościoła, windują 
obraz do okna. Wychodzą na zewnątrz, 
biegną do samochodu, odjeżdżają. 
Rano są w Hamburgu, odpływają do 
Szwecji 

Obydwaj są Szwedami. Starszy, Bru- 
no (Reine Brynolfsson), obserwuje 
wspólnika z uśmiechem ironii. Mówi 
Nie boisz się kary Bożej za święto- 
kradztwo? Młodszy, Rickard (Boman 
Oscarsson), jest myślami gdzie indziej 
Próbuje dodzwonić się do Szwecji. Po 
kolejnej nieudanej próbie widzimy na 
ekranie krótką przebiłkę: kilkoro mło- 
dych ludzi w scenie erotycznej, typowy 
„Seks grupowy”. Nikt nie podnosi stu- 
chawki. 

Po powrocie do Szwecji: Rickard 
chce załatwić sprawę ikony. Kradzieży 
dokonał na zlecenie, zdobycz winna 
być przekazana zleceniodawcy. Ale 
Rickard jest pod wrażeniem obrazu, 
chciałby rozszyfrować jego symbolikę, 
zwraca się do fachowców. Ktoś powia- 


da: ikona nawiązuje do motywu brato- 
bójstwa. 

Drugi wątek do sprawa brata. Ri- 
ckard z nim mieszka, brat ma na imię 
Harald. Gdy po powrocie Rickard wkra- 
cza do swego mieszkania, widzimy ód 
razu: to jest miejsce, do którego telelo- 
nował z kontynentu europejskiego. Ale 
mieszkanie jest teraz puste. Może zre- 
sztą niezupełnie: widać, że przed chwilą 
ktoś w nim był. Widać włączony mag- 
netowid, na ekranie odtwarzana jest 
scena znanej nam już orgii 

Rickard próbuje odszukać brata. 
Spotyka się ze swą dawną dziewczyną, 
odwiedza matkę w szpitalu. Wysiłki nie 
dają rezultatu. Gorzej, okazuje się, że 
podczas poszukiwań to właśnie Ri- 
Ckard jest śledzony. Nieco później zja- 
wia się nieznajoma dziewczyna (widzie- 
liśmy ją w scenie orgii), pyta o Haralda, 
domaga się rysunków. Okazuje się, że 
Harald rysuje komiks, odcinkową histo- 
rię kryminalną zatytułowaną „Świetlista 
broń”. Miał zgłosić się do wydawcy z 
kolejnymi odcinkami, ale się nie zjawił. 

Więc Rickard próbuje przechytrzyć 
swych przeciwników-gangsterów, pró- 
buje także (bezskutecznie) nawiązać 
kontakt z bratem. W domu stale widzi 
ślady czyjejś obecności. Potem odkry- 
wa strych. W przedpokoju są niewielkie 
odsuwane drzwi, niby do szybu wenty- 
lacyjnego. Rickard słyszy hałas, otwiera 
je; Okazuje się, że prowadzą do szybu 
windy kuchenno-dostawczej. Rickard 
wspina się aż na strych, odkrywa tajem- 
niczy. świat: stół, projektor. filmowy, 
zdjęcia, papiery. Nie znajduje nikogo, a 
jednak czuje, że jest obserwowany. 

Coś się wyjaśnia: nieuchwytny o- 
sobnik, który zjawia się (ale czy na pew- 


no?) w mieszkaniu, chyba korzysta z 
szybu windy. Kimkolwiek jest — daje 
jeszcze kilkakrotnie o sobie znać. Naj- 
pierw Rickard zostaje napadnięty, iko- 
na znika. Następnego dnia zostaje ode- 
słana windą. Kolejny incydent: ze skry- 
tki pod sufitem wypada plik papierów. 
To właśnie „Świetlista broń”, komiks o 
groźnym nadczłowieku, który włada 
ptomienistym sztyletem. Rickard prze- 
gląda rysunki. Stwierdza, że tu i ówdzie 
narysowane twarze zostały zastąpione 
zdjęciami wyciętymi z rodzinnego albu- 
mu. Rozpoznaje brata, siebie samego, 
matkę. Może rysowany komiks ma być 
aluzją do dziejów rodzinnych? A może 
do ikony? Tam także opowiadano dra- 
mat ponadczasowy, ale twarze uczest- 
ników były dziwnie znajome. 

Dwa motywy — ikony i zaginionego 
brata — przeplatające się ze sobą, zo- 
stają ostatecznie połączone w finale. 
Rickard traci ikonę, obraz pozostaje na 
pokładzie statku, który tonie. Rickard 
wraca do domu. W szybie znajduje 
zwłoki swego brata. 


Więc film sensacyjny? Jest tu zagad- 
ka kryminalna, która jednak nie zostaje 
rozwiązana. Być może, Harald ukrywał 
się na strychu (przed kim?), unikat kon- 
taktów z bratem (dlaczego?), wreszcie 
popełnił samobójstwo. Ale mógł też zo- 
stać zamordowany. Może na strychu 
przebywał ktoś inny. 


Reżyser Carl Gustaf Nykvist pozo- 
stawia nas w poczuciu niepewności 
Być może, chce nas zmusić do od- 
miennej interpretacji filmu. Oto Rickard 
pragnie rozwikłać tajemnicę quasi-kry- 
minalną. Bez powodzenia. Ale krążąc 
po mieście, wypytując ludzi, obserwu- 
jąc otoczenie — odkrywa prawdy o cha- 
rakterze (zaryzykujmy to określenie) 
egzystencjalnym. Odkrywa, że nisz- 
czenie pewnych wartości powoduje ka- 
tastrofalne skutki. Albo inaczej, używa- 
jąc sformułowania Czesława Miłosza: 
„że istnieje coś takiego, jak przekrocze- 
nie miary, które wzywa karzącego wyro- 
ku”. Czasem związek między winą a 


karą jest tak powikłany, że aż wydaje 
się zbiegiem okoliczności. 

Taka interpretacja nie wyjaśnia 
wszystkiego. Bo skąd to dziwne mie- 
szkanie z windą towarową? Skąd strych 
niby zamieszkały, ale zawsze pusty? 
Właśnie te szczegóły mają pewnie sens 
symboliczny. Może trzeba uwzględnić 
sugestię, pojawiającą się w pierwszej 
scenie filmu (ikona odlatująca do nie- 
ba). Pomyślmy: są dwa światy, dolny i 
górny. Człowiek mieszkający w dolnym 
jest cały czas obserwowany przez ko- 
goś, kto przebywa w świecie górnym. 
Tego kogoś nie widać, ale jego działal- 
ność nie ulega wątpliwości. Między 
światem dolnym a górnym istnieje wąs- 
kie, karkołomne przejście. Człowiek ze 
świata dolnego może (ryzykując) 
wspiąć się do Świata górnego. Nikogo 
tam nie znajdzie. Ale nadal będzie ob- 
serwowany. 

Carl Gustaf Nykvist (syn znanego 0- 
peratora) jest może jedynym reżyserem 
współczesnego kina szwedzkiego, któ- 
ry próbuje kontynuować tradycje mi- 
Strzów — Sjóberga i Bergmana. Opo- 
wiada historie wzięte niby z codzien- 
ności, które nabierają sensu wielkiej 
metafory. Przejście od realizmu do me- 
tafizyki nie odbywa się w jego filmach w 
sposób płynny. Może nawet tego 
przejścia nie ma wcale. Może jego filmy 
mają charakter niby-palimpsestu: trze- 
ba zmienić punkt widzenia, by skryty 
sens się ujawnił. Może to wynik braku 
profesjonalnej zręczności. Nykvist za- 
wsze wykorzystuje w swych filmach wą- 
tki autobiograficzne. Może nie zawsze 
potrafi wtopić je w dramatyczną cią- 
głość akcji. 

Ale w takim razie trzeba dostrzec au- 
torską samokrytykę. Motyw ikony i mo- 
tyw komiksu, niezależnie od innych 
sensów, wyrażają jeszcze i to: każde 
dzieło sztuki jest strukturą wątków uni: 
wersalnych, konwencjonalnych — z au- 
tobiograficznymi. Można wymyślać 
scenerię, kostiumy, sytuacje, ale na 
wierzchu zawsze pojawi się wycięty no- 
życzkami wizerunek autora i jego naj- 
bliższych. 


JAN OLSZEWSKI 


BLANKT VAPEN, reż Carl Gustaf Nykvist, 
Szwecja. 
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Portret na życzenie 


| 


rzede wszystkim musimy 

przeprosić tych wszystkich, 

których w błąd wprowadził 

nasz dział telewizyjny: to nie 
Ben Kingsley, laureat Oscara za rolę 
Gandhiego, grał El Halema w serialu 
„Tajemnic: Ihary”, lecz Miguel Bose. 
Znaczy, że to o portret Miguela proszą 
wciąż bardzo liczne wielbicielki, lecz 
wcale nie jesteśmy pewni, czy będą 
bardzo zadowolone z tego, co przeczy- 
tają. Miguel ma 35 lat i jest dzieckiem 
„najpiękniejszej pary w dziejach kina” 
włoskiej aktorki Lucii Bose i hiszpań- 
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Fot. Cine Revue 


BOSE 


skiego matadora Luisa h liguela Domin- 
guina. Lucia była w 1947 roku Miss ltalii 
i olśniewała blaskiem wielkiej urody w 
filmach „Nie ma pokoju pod oliwkami” 
czy „Śmierć rowerzysty”. Małżeństwo z 
matadorem, którego Hiszpania uważała 
za swego idola, sprawiło jednak, że na 
dziesięć lat wycofała się z ekranu i już 
nigdy nie odzyskała dawnej sławy. Co 
więcej, małżeństwo było burzliwe i 
skończyło się rozwodem. Miguel junior 
od początku przeznaczony był do karie- 
ry artystycznej. Krążąc z rodzicami mię- 
dzy Madrytem, Londynem, Mediolanem 


i Cannes nie miał jednak najlepszych 
warunków do systematycznej edukacji. 
Jako nastolatek pojawił się w jakimś 
drugorzędnym filmie hiszpańskim ra- 
zem z matką, w wieku 24 lat zagrał nie- 
co większy epizod we włoskim filmie. 
„Bohaterowie” (Gli eroi, 1973) Duccio 
Tessariego. Znacznie więcej szczęścia 
zapewniła mu piosenka. - Muzyka, to 
moje życie - mówił, szczęśliwy z sukce- 
sów piosenek „Mi libertad" i „Linda”, a 
także longplaya „XXX”. Kolejnym kro- 
kiem w karierze wydawała się rola El 
Halema. Produkcja serialu ciągnęła się 
jednak długo, w życiu młodego aktora 
zaszły zmiany, których szczegóły nie są 
znane. Jeszcze ciekawostka: olicjalnie 
jest.. Panamczykiem, ponieważ urodził 
się 3 kwietnia 1956 w Panama City. Dla 
wielu widzów pozostanie na zawsze ta- 
jemniczym i rycerskim El Halemt 


Miguel Bosć, Michael York i Ben Kingsley 
w „Tajemnicach Sahary" 


+ Tym znakiem oznaczamy filmy naszym zdaniem interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


Victor i Felix spotykają się w Paryżu latem 
1947 roku. Przyjażń żydowskiego sieroty i 
jego rówieśnika z zamożnej francuskiej rodzi. 
ny zostanie zburzona przez tradycyjną miesz- 
czańską nietolerancję. „Lata dojrzewania to 
jedyny okres w życiu człowieka, który może 
on przeżyć naprawdę” — twierdzi Max, żydo- 
wski handlarz starzyzną opiekujący się 
chłopcem (wielka kreacja Wojciecha Pszo- 


Wojciech Pszoniak 


x NAJLEPSZE LATA 


niaka!). To dzięki niemu nastolatek odkryje, 
że inność wcale nie musi oznaczać niższoś- 
ci. (hano) 


LES ANNEES SANDWICHES. R: Pierre Bou- 
tron. W: Wojtek Pszoniak, Thomas Lang- 
manmn, Nicolas Giraudi. Francja, 1988. 100 
min. „Relax”. 


NICO 


Bóg, honor, ojczyzna — to trzy hasta, które 
powodują bohaterem w brutalnej walce z ko- 
rupcją w policji i handlem narffbtykami. Aby 
zagościć w wyobraźni nastolatków, to zbyt 
mało, potrzeba jeszcze glorii prawdziwego 
mistrza wschodnich szkół walki. Steven Sea- 
gal spełnił ten warunek, ale ze swego debiutu 
nie był chyba zadowolony. (kjz) 


ABOVE THE LAW/NICO. R: Andrew Davis. 
W: Steven Seagal, Pam Grier, Henry Silva, 
Ron Dean. USA, 1988. 99 min. ITI. 


OCH, BOŻE! 


Bóg istnieje i ma się dobrze — takie prze- 
słanie przychodzi głosić młodemu kierowni- 
kowi supermarketu. Jednakże John Denver 
nie ma charyzmy Jamesa Stewarta, a i Carlo- 
wi Reinerowi daleko do Franka Capry. Za to 


pomysł, by dobry Pan Bóg objawił się światu 
jako libertyński staruszek w dżinsach jest 
godny uwagi: George Burns krzepi! (kjz) 


OH, GOD! R: Carl Reiner. W: George 
Burns, John Denver, Teri Garr, Donald 
Pleasence. USA, 1977. 99 min. ITI. 


Teri Garr i John Denver 
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KOPANY 
INTERES 


Głównym, mocno wąjpliwym źródłem hu- 
moru tej czarnej komedii są obyczaje pogrze- 
bowe współczesnych Amerykanów — cza- 
Sem tylko dziwaczne, czasem budzące grozę. 
Jeśli komuś to nie odpowiada, może skupić 
się na perypetiach dziewczyny, która musi 
wybierać między dwoma partnerami i jedno- 
cześnie ralować przed bankructwem Świeżo 
odziedziczony zakład pogrzebowy. Jednakże 
nastrój upiornej groteski zniechęca do śle- 
dzenia wątków. Wszystko razem budzi raczej 
niesmak. Jedyną osobą, która zdaje się tego 
nie dostrzegać, jest Tom Pardew — zwycięski 
amant, zarazem pomysłodawca i producent 
filmu. (kjz). 


DIGGIN" UP BUSINESS. R: Mark Byers. W: 
Lynn-Holly Johnson, Tom Pardew, David 
Michael O'Neill. USA, 1988. 88 min. Gaby 
International. 


Jean Gabin 


ko w jednej, pełnej wdzięku komedii sensa- 
cyinej — ostatnim, niestety, filmie Gabina. 


x ROK ŚWIĘTY 


Kwintesencja aktorskiej kariery Jeana Ga- 
bina jako przestępcy i stróża sprawiedliwoś. 
«i, twardziela i czułego kochanka, człowieka 
sukcesu i wielkiego przegranego. A wszyst- 


L'ANNEE SAINTE. 
Gabin, Jean-Claude Brialy, Danielle Dar- 
rieux, Henri Virlojeux.  Francja-Włochy, 
1976. 94 min. Film Polski Ltd. 


SCENARIUSZ 
SMIERCI 


Jak poskromić upiora, który czerpie wzory 
do zbrodniczej działalności ze scenariusza 
kiepskiego horroru? Grupa młodych bohate- 
rów filmu znajdzie właściwy sposób. Nikt jed- 
nak nie zna sposobu na powstrzymanie sce- 
narzysty przed szukaniem inspiracji w kiep- 
skich horrorach i tanich komiksach. (kiz) 


DEATH BY DIALOGUE. R: Tom De Wier. W: 
Ken Sagoes, Laura Albert, Lenny Delduca. 
USA, 1989. 90 min. Gaby International. 
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Walt Disney nadal żyje: tak uważa 38 
procent ankietowanych przez francuski 
ośrodek Enlice. Nam wydaje się, że oj- 
ciec Myszki Miki zmarł w 1966 roku. 


* 


Włoski producent Dino De Laurentiis po- 
wraca do Włoch po latach spędzonych w 
Stanach. W miasteczku filmowym, które 
niegdyś wybudował i nazwał Dinocittó, a 
które jest dziś własnością MGM-Pathó, 
rozpoczyna produkcję filmu „Powracają- 
cy Napoleon" w reżyserii Kanadyjczyka 
Eugene Levy'ego. Ale żadnego ryzyka: 
jest to remake wyprodukowanego przez 
tegoż De Laurentiisa w roku 1960 filmu 
„Crimen”, znanego w Polsce jako 
Zbrodnia” i reżyserowanego przez Ma- 
rio Cameriniego. 


* 


Peter Ustinov — aktor, pisarz, reżyser 
- obchodzł w paryskiej siedzibie 
UNESCO swoje 70-lecie (urodził się 16 
kwietnia 1921). Wśród 1200 gości znalaz- 
ły się takie sławy, jak skrzypek Yehudi 
Menuhin, były kanclerz RFN_ Helmut 
Schmidt, aktorzy Tony Guns, Leslie Ca- 
ron, Juliette Greco. Piosenki śpiewały 
Ute Lemper (Niemcy), Alta Pugaczowa 
(ZSRR), Line Renaud (Francja). Ustinov 
oświadczył: — To miała być dla mnie nie- 
spodzianka. Specjalnie przyjechałem po- 
przedniego dnia, żeby poćwiczyć swoje 
zachowanie w obliczu niespodzianki! 
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Prawda 
i śmiałość 
Madonny 


Czy pobije rekordy Eddie Murphy'ego 
i Richarda Pryora? To pytanie powtarza 
się w związku z premierą najnowszego 
filmu Madonny „Truth or Dare". Tym ra- 
zem dokumentalnego 


|. 


| 


Fot. Cinć Revue 


Rejestracje koncertów były popularne 
w lalach sześćdziesiątych i siedemdzie- 
siątych. Dzięki nim na duże ekrany trafiły 
zespoły Led Zeppelin, ABBA, Yes, The 
Banda, Pink Floyd, także wykonawcy 
Jimmy Hendrix. Janis Joplin, Paul 
McCartney, David Bowie. Z pojawieniem 
się MTV zainteresowanie tymi fimami 
wyraźnie spadło, ale nie umarło. „Varie- 
ty” publikuje nawet listy najbardziej ka- 
sowych dokumentów z koncertów. W 


pierwszej piątce znajdują się trzy filmy 
Pryora z lat 1973-1982 oraz nakręcony w 
1970 roku „Woodstock”, ale na pierwsze 
miejsce wskoczył cztery lata temu Eddie 
Murphy, którego „Raw” przyniósł z roz: 
powszechniania 50 min. dolarów. 

„Truth or Dare" nie jest czystym zapi- 
sem recitalu. To właściwie długomelrażo. 
wy film o Madonne, w którym sceny z 
koncertów stanowią zaledwie 40 minut. 
Skandalizująca aktorka i piosenkarka 
przywiązuje do niego dużą wagę. I rekla- 
muje gdzie tylko może. Ostalni jej wy- 
wiad wstrząsnął nawet tymi, którzy nie 
gorszą się nigdy. Opowiadała bardzo 
szczegółowo 0 swoich doświadczeniach 
seksualnych, nie omieszkała Skrytyko- 
wać kardynała Johna O'Connora. Kryty- 
cy twierdzą, że wywiad ma służyć promo- 
Cji „Truth or Dare”, ale tym razem śmia- 
łość i prawda mogą Madonnę drogo ko- 
sztować. Podobno może nawet zostać 
ekskomunikowana 


PREMIER 


Chińskie 
imperium 
namiętności 


Tytuł — „Ju Dou”. Produkcja — Chiny i 
Japonia. Film chińskiego reżysera 
Zhang Yimou otrzymał nominację do 
tegorocznego Oscara, ostatecznie jed- 
nak przegrał. 

Nazwisko Zhang Yimou nie jest nie- 
znane miłośnikom sziuki filmowej. To on 
był operalorem głośnej „Żółtej ziemi” 
Chena Kaige, a jego reżyserski debiut 
„Czerwone łany" zdobył Złotego Niedż- 
wiedzia na festiwalu w Berlinie w 1988 
roku 

Akcja „Ju Dou” rozgrywa się w latach 
dwudziestych. Boraterką jest młoda ko- 
bieta przymuszona do małżeństwa ze 
starym właścicielem wiejskiej farbiarni 
Musi znosić jego razy i pretensje, że nie 
potrafi dać mu syna, chociaż nie jest to 
jej wina. Ju Dou ulega zalotom Eralanka 
swojego męża. Ale to ona jest stroną do 
minującą w miłosnym związku. 

Znang Yimou należy do najwybitniej- 
szych przedstawicieli kierunku, który 
zwykło się określać jako piątą generację 
chińskiego kina. Ci młodzi filmowcy stu- 
diowali już po Rewolucji Kulturalnej i 
mogli oglądać filmy Godarda, Fassbin- 
dera, Kubricka, Kurosawy. 

Erotyzm „Ju Dow" (pozbawiony jakiej- 
kolwiek ostentacji) to tylko jeden z jego 
wąłków tematycznych. Stary mąż tyrani- 
zujący parę młodych kochanków to jakby 
symbol wszystkich tych sędziwych maoi- 
stów, którzy nadal swoim okrucieństwem 


Li Bao-Tian i Gong Li 


zatruwają życie współczesnych Chin. Ale 
oczywiście w filmie jest także obraz tra- 
dycyjnych Chin z lat dwudziestych, kulty- 
wujących stare obyczaje i stars rzemio- 
sło. Barwienie tkanin w farbiarni, płachty 
żółtych, czerwonych i błękitnych materia- 
łów to wspaniały element scenografii fil- 
mu. 

Zdaniem Raphaela Bassana, krytyka z 

La Revue du Cinćma", wbrew temu, co 
pisano po pokazie filmu w Cannes i ko- 
produkcji z Japonią, „Ju Dou” ma niewie- 
le wspólnego z japońszczyzną. Zarówno 
w formie, jak i w tematyce. Jest natomiast 
głosem nowego chińskiego kina, czeka- 
jacego po wydarzeniach z czerwca 1989 
roku na możliwość wyjścia z ukrycia. Zre- 
szłą wszyscy filmowcy piątej generacji 
znów pracują. Chen Kaige, autor „Żółtej 
ziemi” i „Wielkiej parady”, kręci „Life on a 
String”, a Zhang Yimou skończył już 
zdjęcia do „Podnieście latarnie”, chociaż 
„Ju Dou”, mimo sukcesu w Europie, cen- 
zura nadal nie wpuszcza na chińskie ek- 
rany. 

Jest sobie wierny. Demaskuje raz jesz- 
cze wszystko, co ogranicza wolność jed- 
nostki. Przezornie umieszcza jednak ak- 
cję swoich filmów w latach poprzedzają. 
cych wprowadzenie systemu komuni 
stycznego w roku 1949. W wywiadzie dla 

Cahiers du Cinema" powiedział: — To 
daje mi większy margines swobody, po- 
zwala uniknąć używania słowa „demo- 
kracja” Każda bowiem próba bezpo- 
średniego poruszenia tematyki polilycz- 
nei uniemożliwiałaby realizację. Trzeba 
nieustannie szukać drogi okrężnej. 


Predator 
znowu pożera 


Mamy jeszcze 6 lat. Nie do premiery „| 


filmu „Predator 2”, bo ta już się odbyła, 
ale do wyznaczonego w fabule tego filmu 


powrolu kosmicznego potwora, którego 
specjalnością jest rozszarpywanie ludzi, 
obdzieranie ich ze skóry i tym podobne 
rozrywki. Niektórzy widzieli to już w 
pierwszym filmie z cyklu, w którym z Pie- 
galorem walczył Arnold Schwarzenegger 
w dżungli. Ale Stephen Hopkins chciał 
zrobić film zupełnie inny. Tylko mon- 
sirualny Predator i ukryty w jego kostlu- 
mie aktor Kevin Peter Hall (wzrost: 2,18 
cm) pozostają ci sami. Akcja toczy śię 
tym razem w Los Angeles w roku 1997. 
Miasto terroryzują bandy handlarzy nar- 
kotykami, toczące ze sobą regularną woj- 
nę. W pewnym momencie masakra staje 
się jednak zbyt potworna, aby podejrże- 
wać o jej dokonywanie ludzi. Kapitan 
Keyes (Gary Busey) z policji federalnej 
wie, kto kryje się w mroku. Wiadomość o 
monstrualnym kosmicie wydobywa Od 
niego inspektor policji kryminalnej Hatri- 
gan. którego gra czarnoskóry Danny 
Glover, partner Mela Gibsoha z „Zabój- 
czej broni”. Keyes przekonuje go, że Pte- 
dator musi zostać schwytany żywcem, 
aby można było zbadać tajemnicę jego 
mocy. Harrigan przekonuje się jednak, że 
wraz ze swymi ludźmi użyty został jako 
przynęta i że z pułapki nie ma ucieczki. 
Tak się przynajmniej wydaje, bo ucieczka 
jednak jest, ale dopiero na samym końcu 
filmu. Nie brakuje emocji, naważniejsza 
jest jednak kreacja samego Predatora — 
czieło specjalisty od elektów specja- 
inych i charakteryzacji, Stana Winstońa. 
Wiadomo, że nie ma on sobie równych. 
pracował przy wszystkich filmach o „Ob- 
cym”! 


Czy Danny Glover zwycięży? 


